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Prsei uizędy pocztowe, Aleneye dzlenntków, lab te ł wprost w  Ad mi - 

ałetracyl .ałosu Narodu* w Krakowie
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1) Przsz P o c z to w ą  K aaą  O s z c z ę d n o ś c i  Nr. *3983, » )  P rzez 
F i l i ę  B an ka  K r a jo w a g o  w Krakowie na r a c h a n e k  b i a ł ą c y  
Wydawnictwa .Ołosu Narodu*. 8) Przekazem pocztowym pod ta ra ­
sem Admińlstracyi .Głosu Narodu* w Krakowie, ul. fur. Krzyża 11.

Dwa prądy.
W  dwóch obozach, na jakie rozpada się co­

raz wyraźniej przewrót rosyjski: umiarkowa- 
no-burżuazyjnym i rewolucyjno-socyalistycz­
nym, dwa też ścierają się prądy co do stano­
wiska wobec kwestyi polskiej. Omawialiśmy 
już orędzie ministra spraw' zagranicznych p. 
Milukowa do reprezentantów Rosyi zagrani­
cą —  orędzie, kończące się zapewnieniem, iż 
,.nowa Rosya“  zamierza szanować prawa na­
rodów' wielkich i małych. Dodaliśmy, że 
sprawy polskiej, aczkolwiek dla Rosyi stano­
wi problem najbliższy i pierwszorzędny, p. 
Milukow bezpośrednio nie dotknął. Uczynili 
to wszakże —  jak dziś się dowiadujemy z de­
pesz —  inni członkowie gabinetu, na ra^ie 
nieurzędowo, lecz w sposób charakterystycz­
ny właśnie dla rozłamu, o którym wzmianko­
waliśmy na wstępie.

Pierwszy zaorał gios, w rozmowie z przed­
stawicielem „Daily Telegrapli“ ,minister spra­
wiedliwości, p. Kierenskij, z partyjnej przy­
należności socyalista. Sprawę polską włącza 
cn najwidoczniej do celów wojny, skoro wy­
mienił ją zaraz po żądaniu, aby Konstantyno­
pol był zneutralizowany. Że p. Kierenskij o- 
świadczy się osobiście za niezawisłością Pol­
ski. tego można było się spodziewać po je­
go pamiętnem wystąpieniu w Dumie, gdy 
omawiano sprawę polską w  związku z aktem 
listopadowym państw centralnych. Pos. Ha- 
rusewicz odczytywał wówrczas imieniem Po­
laków deklaracyę. która mieściła na końcu 
postulat „samodzielnego życia państwowe­
go". lecz na wsiopie mówiła tylko o „Polsce 
zjednoczonej". Ra tp z law skrajnej lewicy 
padła poprawka: „1 niepodległej". Posłem,, 
który ją rzucił, był dzisiejszy minister spra­
wiedliwości, p. Kierenskij. Stawdając dziś 
hasło niezawisłości Polski, utrzymuje się on 
zatem konsekwentnie na stanowisku, jakie 
był poprzednio już zajął i tak dobitnie zaak­
centował.

Od stanowiska tego odbija tem silniej sy- 
tos cvr>. w jakiej postawi! Polaków' —  'we­
dług doniesień pism berlińskich —  książę 
Lwów, prezydent obecnego gabinetu. Zapro­
sił on, jak brzmią te wiadomości, najwybit­
niejszych członków kolonii polskiej w  Pe­
tersburgu i zapewnił ich, iż rząd prowizory­
czny zajmuje wobec Polaków stanowisko 
przychylne i że jest gotów dać im „równość 
i wolność zapewnioną wszystkim obywate 
loin rosyjskim". Wobec tego trudno zaiste 
nam uwierzyć w dalszy ciąg berlińskiej de­
peszy: że mianowicie owi „przedstawiciele 
Polaków" mieli zapewnić ks. Lwowa o „wier­
ności dla wielkiej ojczyzny rosyjskiej, o- 
świadezając iż obecny nich wywołał żywe 
echo wśród Polaków w Rosyi". To ostatnie

byłoby rówmie zrozumiale, jak niepojętym 
byłby ów pokłon przed „ojczyzną rosyjską" 
pedany tak skwmpliwie i zaakcentowany tak 
silnie. Nie uwierzylibyśmy weń nawet wów­
czas, gdybyśmy nie wiedzieli, że po akcie li­
stopadowym mocarstw centralnych cała o- 
pinia polska w R osji stanęła przy zasadzie 
niepodległości i że akt ten zaakceptowała 
jako stwierdzenie, iż sprawa polska jest mię­
dzynarodową, nie „wewnętrzno rosyjską". 
Skok od niepodległości ku „wielkiej ojczy­
źnie rosyjskiej". metyiko ubliżałby ideałom 
narodowym, które każdy Polak w duszy cho- 
wa, nietylko przekreślałby bez żadnej, nawet 
taktycznej potrzeby, stanowisko poprzednie, 
ale byłby politycznym błędem wobec znanej 
Polakom w Rosyi siły prądów skrajnych w 
obecnym przewrocie i wobec równie znanego 
ich w kwestyi polbkiej stanowiska. Oświad­
czanie sie przy równouprawnieniu w ramach 
Rosyi, chociażby naprawdę konstytucyjnej 
i demokratycznej, opowiadanie się przy je­
dnym, kto wie czy silniejszym, obozie dzi­
siejszego przewrotu, tchnęłoby naiwnością 
polityczną i politycznem ryzykiem, którego 
zbyteczność szłaby o lepsze ze szkodliwo­
ścią.

Byłby niem tem bardziej, gdyby spraw­
dziła się wiadomość inna: iż gabinet peters­
burski, odraczając zwołanie konstytuanty, 
wypowiedział się był pośrednio także o kwe­
sty! polskiej >v duchu „wewnętrznie-rosyj- 
skim". Inaczej bowiem nie można tłomaczyć 
sobie oświadczenia, zakomunikowanego 
przez Ajencyę Szwajcarską, iż wybory do 
konstytuanty odroczono między innymi z po­
wodu, że „kilkanaście gubernij państwa zo­
stało zajętych przez nieprzyjaciela". W  tych 
kilkunastu guberniach mieści się Królestwo 
Polskie, więc podobny motjwy uchwały rów­
nałby się zarezerwowaniu dla Polaków praw 
obywatelskich w owej „wielkiej ojczyźnie ro­
syjskiej", praw, do których bynajmniej nic 
tęsknią, obstając natomiast przy prawach 
swoich, wT ojczyźnie własnej, niezawisłej. Mo­
tywy podobne nie zyskały były chyba apro 
baty p. Kierońskiego jako członka gabinetu 
i nie odpowiadają zapatrywaniom jego da­
wnych partyjnych towarzyszy, których 
wpływ na wypadki rośnie coraz widoczniej. 
Tem trudniej byłoby pojąć, czemu owa 
„przedstawiciele kolonii polskiej w Peters­
burgu" mieliby wyciągać ręce ku obiecan­
kom równouprawnienia, jakie rzucił im ksią­
żę Lwów z wyżyn swego poczucia państwo­
wości rosyjskiej?

Wypadki popychają obecną Rosyę Ru w y­
powiedzeniu się w kwestyi polskiej. To ja­
sne z obydwu oświadczeń, jakie zanotowa­
liśmy pow-yżej. Urzędowej wagi żadno z nich 
jeszcze nie posiada, lecz i osobiste-zapatry­

wania wybitnych członków' rządu mają war­
tość o tyle, o ile zarysowują kontur widoczne­
go w sprawie polskiej rozłamu między skraj­
nym i wr istocie rewolucyjnym, a legalisty- 
cznym odłamem R osji dzisiaj rządzącej. Nie 
wątpimy, iż opinia polska w Rosyi spełni 
swój obowiązek, przed którjro stawiło ją o- 
becne położenie i zo znajomość warunków' 
chwili pozwoli jej być konsekwentną: akcen­
tować dalej postulat niepodległości i hasło 
międzynarodowości sprawy polskiej, pod­
niesione po manifeście listopadowym z tak 
chwalebną stanowczością.

PRACE KOMISYI SEJMOWO-KONSTYTU- 
CYJNEJ.

Pisma warszawskie ogłaszają następujący 
komunikat:

W  dniu 1 marca b. r. pod przewodni­
ctwem ks. oficynki H. Przeżdzieckiogo od­
były się posiedzenia obu podkomisji, wyło­
nionych przez, Komisyę sejmowo-konstytu- 
c y j n ą  tymczasowej Rudj- Stanu.
* Komisya Sejmowa ukonstytuowała się w  

składzie następującym: przewodniczący
Zdzisław ks. Lubomirski, zast. przewodni­
czącego p. Maj, sekretarz p. Kaczorowski 
referent prof. Siemieński i prof. Kutrzeba. 
Członkowie: Stefan Dziewulski, Górski, Łu- 
niewski, Nocznicki i hr. W. Rostworowski 
(w  skład obu podkomisji wchodzą z urzędu: 
przewodniczący, zast przew. ig ł. referent 
Kom isji sejm. konst.). Po dokonaniu wybo*- 
rów do prezydyum zadecydowano, iż głó­
wnym referentem podkomisji będzie prof. 
Siemieński, referaty zaś zamiejscowych, 
członków uważano będą jako pomocnicze.

Z kwestyi zasadniczych rozważono celo­
wość systemu dwuizbowego t  jednoizbowe­
go, oraz ustrój izby wyższej, przyczem je­
dnomyślnie wszyscy członkowie podkomi- 
syi wypowiedzieli się za systemem d w u ­
i z b o w y m ,  jako przyjętym niemal w oalej 
Europie: w kwestji ustroju Izby Wyższej, 
oraz sposobu obsadzenia miejsc w niej, za- 
znaczyła się różnica poglądów członków 
podkomisyi, przyczfcni jedni wychodzili z 
założenia, iż dla stworzenia silnej władzy 
państwowej, potrzebnej powstającemu pań­
stwu polskiemu, konieczny jest znaczmy 
wpływ monarchy na Izbę wyższą, uskutecz­
niany przez nominacyę członków izby, oraz 
opierający sic na stałych członkach izby 
(dożywotnich), inni wychodzili % założenia, 
iż ustrój izby wyższej przeważnie powinien 
opierać się na zasadzie wyborczej.

Dyskusja powyższa miała, posłużyć je­
dynie jako wskazówka dla referenta.

Podkomisja konstytucyjna zorganizowa­
ła się składzie następującymi: przewodni­
czący dziekan Parczewski, zast. nrzew. ks. 
prał. Chcłmicki, sekretarz mec. Zborowski, 
referent prof. Oybiehowski. członkowue: 
Grendyszyński, Konic. Kunowski. Maliniak, 
Oehimowski, prof. Rostworowski i Stu­
dnie,ki.

Prof. Cybichowski, jako główny referent

podkomisyi podjął się opracowania całej 
Ustawy Konstytucyjnej, przyczem prace in­
nych członków mają służyć jako pomocni­
cze referaty.

W  miarę postępu prac u prof. Cybicbow- 
skiego mają się odbywać posiedzenia pod­
komisyi o charakterze informacyjno-dysku- 
syjnym.

PROJEKT ORGANIZACYI PRZYSZŁEJ 
SKARBÓW OŚCI POLSKIEJ.

Departament skarbu Rady Stanu przystą­
pił do opracowania projektu organizacyi 
przyszłej skarbowości polskiej, co wymaga 
zapoznania się dokładnego z wydatkami i do­
chodami Królestwa przed wojną, oraz zarzą­
dzeniami skarbowymi, podatkami, budżetami 
obu państw okupacyjnych. Na podstawie 
zgromadzonego materyału będzie można 
stworzyć projekt budżetu państwa polskiego.

Aby zapewnić sobie dostateczną pomoc 
fachową, dyrektor Departamentu skarbu 
zwTÓcił się do wybitnych znawców polskich 
spraw finansowych z prośbą o współudział i 
pomoc w pracach Departamentu.

Departament skarbu przystępując również 
do przygotowania ogólnego oszacowania 
szkód wojennych w' kraju, oraz zajął się już 
sprawą przygotowania wzajemny cli finanso­
wych rozrachunków, jakie państwo polskie 
będzie musiało przeprowadzić przy zawarciu 
pokoju z rządem rosyjskim i z rządami oku­
pacyjnymi.

Z innych prac Departamentu skarbu wy­
mienić należy przygotowanie materyału do 
przyszłych traktatów handlowych i celnych 
z punktu widzenia interesów państwa, oraz 
prace nad organizacją kredytu prywatnego 
i publicznego, a w szczególności kredytu hi­
potecznego dla drobnej własności kredytu in­
westycyjnego, melioracyjnego i komunalne­
go.

Przystąpił również Departament skarbu do 
przygotowania projektu polskiego Banku E- 
misyjnego.

i  nai
Ks. Ksawery Drucki-Lubecki z Poznań­

skiego zamieścił w 'założonym przez siebie 
dzienniku „K ra j" artykuł pt.: „Przyszłość
rolnictwa w' Królestwie Polakiem", wr którym 
czyni następującą dygrceyę polityczną w 

| dziedzinę stosunku Polski do najbliżej poło­
żonych ziem wschodnich:

„Ważnym, powiedziałbym nawet, niezbę­
dnym czynnikiem przyszłego rozwoju eko­
nomicznego, zwłaszcza w dziedzinie gospo­
darstwa roluego jest projektowane a daj Be­
że jak najprędsze wcielenie do Polski 
dzielnie polsko-białoruskich: dawnych guber- 
nii grodzieńskiej, wileńskiej i części miń­
skiej, które oswobodził od rosjjskiego ja­
rzma oręż niemiecki. Jest to szeroki szmat 
kraju, w którym obywatelstwo i cała intc- 
ligoncya są polskie, ludność zaś wiejska mie­
szana, w części polska w części białoruska.

Rosjanie, cofając się. znaczną część mie­
szkańców wywieźli w głąb cesarstwa, wielu 
dobrowolnie uszło, ciągnąc za rosyjśkiemi 
wojskami, przeważnie cłementa sprzyjające 
Rosyi, których pozbycia się niema powodu 
żałować.

Ziemia tych dzielnic, przeważnia dość ży­
zna, już przed wojną rzadko zaludniona a 
teraz w części wyludniona jest euakomitym 
terenem kolohizacyjnym dla Polski, z której 
rok rocznie dziesiątki tysięcy wychodźców 
za morze wędrowało.

Bacząc w dodatku na to, że ludność biało- 
rusińska, prawie zupełnie pozbawiona inteli­
gencji własnej, marzyć nie może i zresztą 
nie marzy o odrębności narodowej i nadaje 
się z równa łatwością do spolndeowania jak 
do zrusyfikowania, ale tylko do jednego lub 
drugiego, tertium non datur, jasnem jost, że 
leży w interesie tak państw centralach jak 
i Polski, ażeby co szybciej do spolonizowania 
tego kraju przystąpić, co w ciągu łat kilku 
a najwyżej kilkunastu uskutecznićby się w 
zupełności dało.

Politycznie krok ten jest wskazanym nie­
tylko ze względu na to, że przesuwa na 
wschód granicę Europy i jesfc pjzelo środ­
kiem obronnym przeciw nawale rosyjskiej, 
ale i dla tego, że jest rzuceniem kości nie­
zgody między Polską i Rosyą na wieczne 
czasy.

Prawosławna 11 osy a zawsze pałać bodzie 
chęcią odebrania tych dzielnic, Polska zaś na 
icli utratę oczywiście nigdy zgodzić sic nie 
może, a utrzymać ich o własnych siłach nie 
będzi w stanie, te dzielnice zatem staną się 
rzymskim cementem, który sojusz Polski z 
państwami, które ją oswobodziły, wieczno­
trwałym uczyni".

* * *
„Naprzód" podaje za warszawskim „Biu­

letynem" szereg postulatów, jakie na chwilę 
bieżącą sformułowała w imieniu żywiołu pol­
skiego na Litwie jedna z wybitnych orga­
nizacyi polskich w Wilnie. Żądania te, ujęte 
w dziewięć punktów, brzmią:

„Zanim sprawa Litwy, jako całości, zo­
stanie zdecydowana ostatecznie, społeczeń­
stwo polskie na Litwie żąda natychmast:

1 . Wznowienia samorządu toiająliŁago i 
gminnego (wiejskiego);

2. Pozwolenia na otwarcie Rad Opiekuń­
czych w Wilnie i na prowincyi;

8. Zwiększenie obwodu, z którego Wilno 
ir.h prawo otrzymywać artykuły spożywcze, 
gdyż miastu grozi głód;

4. Zakazania poszczególnym oficerom i u- 
rzędnikom rekwizyoyi na własną rękę;

5. Wprowadzenia chociażby niewielkich u- 
huwień komunikacyjnych;

6 . Pozwolenia na oświatę poza szkolną;
7. Pozwolenia na sprowadzanie podręczni­

ków szkolnych z Warszawy;
8 . Pozwolenie na wydawanie podręczni­

ków szkolnych;
9. Pozwolenia na wydawanie polityczne­

go pisma polskiego;
10. Pozwolenia ziemianom, usuniętym z 

ich majątków przez „Wirtschąftssausschuss", 
na objęcie zarządu swjm i majątkami, gdyż 
po roku gospodarki okupacyjnej wielu ma­
jątkom nieodwołalnie grozi bankructwo

Licytacya zbiorów Kolasińskiego.
Jedno z pierwszych miejsc wśród prywa­

tnych zbiorów dzieł sztuki w Warszawie zaj­
mowały do niedawna zbiory zmarłego przed
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loda pani redaktorowi
—  Nie rozwlekajmy tej sprawy dłużej, 

sl ou zę te seryę, o ile można, najprędzej.
—  O nie, ona j e s t  już skończona! Jeżeli 

jeszcze jeden wiersz o mifie-się pojawi, opu­
szczę ten dom na zawsze.

—  Ależ ja zawarłem umowę z nakładcą...
—  A ja wcześniej z tobą, mianowicie na­

szą umowę ślubną. Jeżeli ci więcej zależy ńa 
wydawcy, niż na żonie...

—  Moja żona tu wcale w grę nie wchodzi. 
Miodu pani reduktorowa jest wytworem fan­
tazji.

—  Ach, co tam! Wplotłeś w swoją historyę 
mnóstwo szczegółów, które są faktami. W y­
mieniłoś moje siostry i miejsce zamieszkania 
mojego papy: Birmingham. Teraz chciałbyś 
się w yw inaćVe ci się nie uda.

—  Nigdy w życiu nie chciałem się wywi- 
jać z Birminghamu, zawsze uczciwie i jawnie 
wyjeżdżałem koleją.

—  Nie rób niemądrych dowcipów. Wiesz 
bardzo dobrze, co myślę a zabawną sprawa 
aie jest bynajmniej* Czy dasz mi słowo, że 
nigdy więcej nie będziesz pisał o młodej pa­
li  reduktorowej ?

—  Wprowadzasz mnie w położenio nad­
zwyczaj przykre.

—  Ani przez pół takie, jak to, w które ty 
mnie wprawiłeś. Daję ci godzinę czasu do na­
mysłu.

—  Pozwól mi jeszcze napisać dwa numery, 
aby rzecz miała przynajmniej jakieś przy­
zwoite zakończenie.

—  Ani jednego! Jeżeli to jednak zrobisz, 
to przynajmniej oświadcz swoim czytelni­
kom, że młoda pani redaktorowa, zdecydo­
wana nie pozwalać się nadal ośmieszać i włó­
czyć po gazetach, powróciła do swojogo oj­
cowskiego domu.

—  Przecież zrobiłaś to już w ostatnim fej- 
letonie!

—  Abj' powrócić, co w tym wypadku się 
nio stanie. Ani dziesięć koni nie ściągnie mnie 
tu więcej. Oto moje ultimatum.

To powiedziawszy, młoda kobieta zgarnę­
ła ranną pocztę i wyfrunęła z pokoju.

* * *

—  W  życiu człowieka żonatego hywhją 
chwile, w których musi się poddać władzy 
wyższej. Taka nadeszła dla mnie...

Wynurzenia tc nie mogą być dalej prowa­
dzone.

Uwaga młodej pani redaktorowej.
Będą one dalej prowadzone lecz przeze- 

mnie.
(Podpis) Mabel Kandel.

Co musi przejść żona literata.
(Dopisek młodej pani redaktorowej).

Nakładłam w głowę moim ukochanym 
siostrom, „komitetowi", jak je zgoła niedo- 
wcipnie zwykł był nazywać pan Kandel, nie 
wiadomo dlaczego, aby, gdy wyjdą za mąż— 
a są takie ładne i takie miłe, że bezwątpjenia 
wyjdą za mąż —  tylko takiego męża sobie 
wzięły, który zawód swój ezy interes upra­
wia za domem; po śniadaniu wychodzi z do­
mu, na obiad przychodzi do domu a wieczór 
ma wolny, ąby się poświęcić swojej żonie.

Gdybym była wiedziała, że literat siedzi 
cały dzień w domu, o ile nie „idzie do klu­
bu" lub „musi wyjść za interesami", nie mo­
gąc wziąć z sobą żony, nie byłabym nigdy 
w życiu nrz.yipła Wilfryda Kandela.

Pytam każdą młodą panienkę, która ma 
szczęśliwy dom rodzinny i wesołe siostrzycz­
ki i ojca, który przychodzi do domu o piątej, 
aby wieczór spędzić w gronie rodzinnem, 
jakby się jej podobało być dzień w dzień za­
murowaną z człowiekiem, który sobie życie 
urządził w następujący sposób:

Śniadanie o godzinie dziewiątej', przy niem

góra listów, z których żaden nic mnie nic ob­
chodzi, a niektóre dają mu powód do używa­
nia wyrażeń, które ranią moje uszy. Dale; 
pół tuzina dzienników, które pochłaniają je­
go uwagę na całe pół godziny i to do tego 
stopnia, żo widziałam, jak mięszał kawę no­
żem od masła a słoninę z jajem chciał jeść j 
podstawką od nożów. Przez cały czas ani 
słowa do mnie. Co najwyżej z miną protek­
cjonalną .podaje mi dodatek z „Daily Mail" 
„Dla, naszych żon" i spodziewa się, .że mi to 
w jpełni próżnię serca.

Po śniadaniu idzie zaraz do swojego poko­
ju odpowiadać na listy i wziąć się do swojej 
„pracy" a ja nie widzę go już potem wcale 
do godziny pierwszej: wtedy nakłada kape­
lusz i jak uwięziony tygrj'S biega po przed­
pokoju. jeżeli nie jestem jeszcze zupełnie go­
towa do wyjścia. Poczem oświadcza, iż nic 
dziwnego, że cierpi na złe trawienie, skoro 
przez moje guzdralstwo nigdy nie użj'wa do­
statecznie ruchu przed drugiem śniadaniem.

Idziemy tedy na przechadzkę. Ale jak! Ani 
mowy o jakiemś swobodnem wałęsaniu się po 
ulicach, aby sic nrzjrpatrzyć wystawom lecz 
truchtom pędzimy przez publiczny park. gdzie 
w tym czasie nie spotka się żywej duszy, 
prócz kilku włóczęgów, którzy leżą na mo­
krej trawie i gdzie pod względem cechjsywi-

było w południowej Afryce. Jeżeli ma jakieś 
przykrości w zawodzie, jeżeli ktoś go ziryto­
wał, opowiada mi teraz to wszystko i tłuma­
czy, czemu jest w takim złym humorze. A  
W ilfryd Kandel zawsze znajdzie sposobnosć 
do złego humoru: jeżeli deszcz pada, wilgoć 
psuje mu humor, jeżeli jest ładnie i ciepło, 
cierpi z powodu gorąca, które mu działa na 
nerwy, jeżeli jest zimno i wietrznie boi się o 
swoje zdrowie i dlatego jest nrzygnębionjn 
Skoro pogodzie nie da się absolutnie nic za­
rzucić, ma jakieś zmartwienie zawodowe a 
jeżeli i tam nawet jest wszystko w porząd­
ku, j a działam mu na nerwj'.

Drugie śniadanie .jadamy o śmiesznej go­
dzinie, o drugiej lub pół do trzeciej i to me 
drugie śniadanie, jak wszyscy inni luozio, ale 
ciężkie jedzenie, ho on ma idee fixe, żc czło­
wiek, który jak się on wyrażą, pracuje mó­
zgiem, w połowie dnia powinien zjeść porzą­
dnie. Po śniadaniu znów idzie do siebie, pali 
i czyta książki. Mówi, że musi k«iążki czy­
tać, bo jakżeby szedł z czasem? Poteiń na­
stępuje wyjazd ze mną, to znaczj', wolno ini 
go odprowadzić pod klub, wysadzić go, jez* 
dzić godzinę samej, gdzie mam ochotą i znów 
wstąpić po niego. Powiada, że musi chodzić 
do kiului, aby się spotkać z ludźmi^ ja ze* 
bjr wiedział, co się dzieje w świecie, hJyb
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kilku -miesiącami Wojciecha Kołasińskiego. 
Gromadzone z znawstwem od wielu lat, doszły 
cło znacznych rozmiarów i zawierały przedmio­
ty, godne pierwszorzędnego muzeum. Nie zna­
jącym ich z autopsji daje doskonałe pojęcie 
świeżo wydany przez Lepkego w Berlinie ka­
talog litytacyjny, obszerny, pięfcnie wydany 
i bogato ilustrowany (1545 numerów, 30 tablic 
światlodrukowych). Zawiera on I. część zbio­
rów, a składają się na nią przedmioty różnych 
działów: meble, bronzy, ceramika, wyroby zło­
tnicze, tkaniny, kostyumy. zbroje i t. d., po­
chodzenia głównie: polskiego, francuskiego i
niemieckiego. Katalog wymienia wiele polskich 
rzeczy: kostyumy z XVIII w., uniformy z po­
czątku XIX w., szyszaki i pancerze usarskie 
z XVII w., łyżki srebrne z XVI—XVII w. i wie­
le innych.

Ze zdziwieniem i przykrością dowiedzieliśmy 
się, że znakomita ta kolekcya nie zdołała u- 
trzymaó się w Warszawie, obfitującej w wielu 
zamożnych zbieraczy, lecz niemal w całości zo­
stała wywieziona do Berlina, gdzie w dniach 
27—31 b. m. zostanio sprzedana na licytacyi 
firmy Lepkego. Przyczyn, które to spowodo­
wały, nie znamy. Tern boleśniejsze to teraz, 
kiedy tyle polskich zabytków wywozi się za 
grani.-; ze szkodą dla skarbca naszej kultury.

Zbiory Kołasińskiego zostaną zakupione do 
obcych muzeów i zbiorów; czy dostanie się co 
w polskie ręce, nie wiadomo, bo wobec trudno­
ści, spowodowanych wojną, zapewoe nie- wielu 
naszych zbieraczy będzie mogło udać się do 
Berlina, na licytacyę. Jesteśmy jednak przeko­
nani, żo zarząay naszych muzeów poczynią 
Energiczne kroki, aby choć część przedmiotów, 
ścisły związek z Polską mających, mogła wró­
cić do kraju.

Katalog obecny zapowiada równocześnie na 
maj licytację drugiej części zbiorów, a miano-®5 
wicie obrazów w liczbie przeszło pół tjsiąca.
I ten dział będzie zawierał wiele cennjch dzieł 
"Sztuki, Kolasiński bowiem, jako znakomitj re­
staurator obrazów, był wybitnym znawcą.

K R O N I K A .
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Dziś w piątek 

ś.ś. '.'iktoryma, Pelagii i Teodozyi. — Jutro w 
8o**otę Ś3. Marka, Tvmoteusza i Aleksandra.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
storna rozpocznie się jutro o godz. 5 min. 30; za­
chód przypadnie o godz. 5 min. 56. Długość dnia 
godzin 12 min. 24.

Kraków dnia 23 marca 1917.
' smutny pochmurny dzień, chwilami przy­

prą szał śnieg darzący nas resztkami zimy a 
gruba powłoka lodowa, na którą składały się 
warstwy śniegu z ostatnich tygodni zimy powoli 
taje tworząc kałuże i grząskie błotu na przesią­
kniętej wilgocią ziemi. Niema furmanów do u- 
sunięcia błota, niema ludzi nawet, do obsługi 
sławnych krakowskich „smoitów”  do wywoże­
nia śmiecia i popiołu. (Tramwaje przepelnionę 
tak, że połowa gości zgromadzonych na przy­
stankach musi wyczekawszy się na wozy, zre- 
lygnować z przyjemności jazdy.

Tramwaj sądząc, ze zwrastającej ciągle frek­
wencji należy zapewne do najbardziej • rento­
wnych przedsiębiorstw w mieście. Zawdzięczać 
to należy w pierwszym rzędzie energicznemu 
dyrektorowi p. F i s c h e r o w i ,  który daje so- 
1-ie radę z trudnościami, jakie przynosi wojna. 
Reperuje jak może stare klekoty wązkotoro- 
w©, którym groziło rozsypanie, a nawet we wła­
snym zarządzie konstruuje nowe wozy dołącza- 
no do dawnych, stwarzając Zakład konstruk­
cyjny, którym się miasto poszczycić może, bo 
nawet po wojnie niejedna praca na której u- 
skutecznienie poza Krakowem długo czokać- 
by potrzeba, wykonywać może we własnej 
administracji bez zarzutu. Nowe wozy krakow­
skie są wyborne i nie ustępują pod żadnym 
względem najnowszym typom w stołecznych 
miastach.

W locie zdobią słupy i latarnie tramwajowe 
piękne kosze kwiatów, wspaniałe pelargonie 
bluszczowe, heliotropy i cale rodziny, pnącej o- 
zdcJnej flory. Widzimy, że dyrektor tramwaju 
krakowskiego jest nietylko dzielnym inźynie- 

! rem i zapobiegliwym kierownikiem tego wiel­
kiego przedsiębiorstwa, lecz także ma odczu­
cie piękna jako amator ogrodnictwa zdobnego.. 
Cieszy się tom zapewne inspektor ogrodnictwa 
p. M a 1 e c k i, który wśród ciężkich bardzo wa­
runków grupuje swe piękne i zdrowe wycho­
wanki roślinne w ‘ cieplarniach, aby gdy sion­
ko wiosenne przygrzewać zacznie, ozdobić nie­
mi pierścień ślicznych naszych plant I elektro­
wni* miejska dotknięta jak wszystkie zakłady 
przemysłowe brakiem robotnika ł materyalu, 
starz się jak może sprostać trudnym zadaniom 
co 7. uznaniem także podnieść należy.

Przegląd wojskowy dobiega już końca, sta­
ją już najstarsze roczniki powołane do prze­
glądu a środa będzie ostatnim dniem w któ- 
Tym muszą się stawić ci co niestanęli w o- 
znaczonyrh terminach. Każdy dzień przynosi 
świcie sensacye z walk rosyjskich, których 
rozmiaru z zaciekawieniem bada każdy widząc 
w nich schyłek wojny.

Z miasta.
KOMISY A. KOLA POLSKIEGO dla miast, 

odbędzie w sobotę d. 24 b. ni. posiedzenie w 
Krakowie. Na porządku dziennym sprawozda­
ni© z ostatniej konferencji Kola polskiego z 
rządem, sprawy podatkowe i aprowizacyjne.

WIADOMOŚCI OS05ISTE. Jak się dowia­
dujemy, w stanie zdrowia prof. l>ra Jana Ło­
sią zaszła w ostatnich dniach znaczna zmiana 
na lepsze, co stwierdziło odbyto przed kilku- 
dniami konsylium lekarskie. Wszelkie niebez- 
'bjeczeństwo minęło.

„KOŚCIUSZKO POD RACŁAWICAMI". Ce- 
tradycyjnego uczczenia rocznicy insurekcji 

Kościuszkowskiej wystawia scena im. Jul. Sło­
wackiego mile witanego Kościuszkę
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pod Racławicami” Wł. Anczyca z p. Wacławem 
Nowakowskim w roli tytułowej. Przedstawienie 
to rozpoczynające się o godzinie 3 popołudniu, 
dane będzie po cenach zniżonych a to celem 
dania możności wzięcia udziału jaknajszerszym 
sferom publiczności.

OSTATNIE WYSTĘPY ROMANA ŻELAZO­
WSKIEGO. Gościna znakomitego artysty do­
biega końca, ujrzymy go jeszcze tylko cztero­
krotnie, dzisiaj po raz ostatni w „Szczęściu w 
zakątku” —  Hermana Sudermana, jutro w „0- 
tellu” , który powtórzony będzie w poniedzia­
łek i środę. W niedzielę „Papa” z gościem w 
roli tytułowej. Entuzjastyczne przyjęcie z ja­
kiem spotkał się obecnie doskonały tragik 
świadczy jak silne nici sympatyi łączą go z 
naszem miastem, gdzie tak. licznych wielbicieli 
posiada.

DRUGI I OSTATNI KONCERT BACKHAU-
SA. Niezrzykłe powodzenie pierwszego koncer­
tu spowodowało, że nadworny pianista Wil­
helm Backhaus wystąpi ponownie wobec publi­
czności krakowskiej w poniedziałek 20 b. m. w 
sali „Sokola” o godzinie wpół do 8 wieczorem. 
Większa część biletów jest już wysprzedaną, 
zamówiono zaś a nieodebrane bilety sprzeda­
wane będą w sobotę. Znakomity artysta Wybrał 
na program drugiego koncertu w Krakowie, 
kompozycje któremi zdobywał zagranicą nad­
zwyczajne uznanie, a mianowicie: Baeh-Buso- 
niego „Chaconnę” , Schuberta „Wanderer-Fanta^ 
sie” , miniatury Schumanna, szereg kompozycji 
Chopina, m. i . polonez As-tlur, w końcu sonatę 
Beethoveńa C-moll op. 111, zamykając cykl o- 
wych „ostatnich” senat, które do niedawna 
stanowiły niedostępny dla ogółu, mistyczny 
świat beethovenowskicgo ducha.

KONCERT MARYLI RAKOWIECKIEJ, któ­
ry się odbędzie dziś. w saii Sokoła, rozpocznie 
się nie o godzinie 7 lecz o godzinie wpół do 8 
wieczorem. Akompaniament obiął prof. W. Rą 
czkowski z Warszawy.

PRZESTROGA PRZED WYZYSKIEM. Li­
ga Pomocy Przemysłowej komunikuje: W sze­
regu surowców zastępczych, kJóre zużytkowu- 
je się obecnie w grubom przędzalnictwie, tka­
ctwie worków, podszewek i t. p., bardzo powa­
żną rolę odgrywać zaczynają włókna kory wier­
zb owej i wiklinowej. Zastopują one w znacznej 
cześei włókna- żutri (juty\ której przywóz jest 
jak wiadomo obecnie niemożliwy. Galicja i 
Królestwo Polskie posiadają ogromne plantacyo 
wikliny koszykarskiej ku!tarowanej i dziko ro­
snącej na kępach, odypiikndi rzecznych i t. 
p. Wierzba jest u nas najpowszecłmiojszem 
drzewem. Obecnie zbliża się pora korowania wi­
kliny i wierzby. Ajenci pozakrajbwi rozpuszcza­
ją sieci na kraj nasz, aby jak najtańszym sposo­
bem zakupić wiosenną" korę wierzbową i wikli­
nową. Liga Pomocy przemysłowej ostrzega 
wszystkich interesowanych posiadaczy gruntu 
i plantacyi wiklinowej przed wspomnianym wy­
zyskiem. Rady powdatowe, starostwa, Kółka 
rolnicze i Kasy Reiffeisenowskie i wszystkie 
t. p. instytucye, powinny złączyć się do wspól­
nej pracy, aby lud nasz w tych ciężkich cza­
sach osiągnął choć z tego źródła uczciwy, nar 
leżący mu się dochód. Z ofertami na korę łu­
szczoną należałoby się lepiej zwrócić do mini­
sterstwa wojny. Potrzebnych informacyi udzieli 
w danym razie Liga Pomocy przemysłowej, 
Kraków —  ul. Straszewskiego 28.

ZEZWOLENIE NA PRZEWÓZ. Formularze 
na podania o zezwolenie na przywóz towarów 
zagranicznych nadeszły już do Krakowa i są 
do nąbycia w biurze Izby handlowej ł przemy­
słowej.

Z SALI SĄDOWEJ. Przed sądem krajowym 
karnym w Krakowie stawał wczoraj właściciel 
kamienicy przy ul. Rakowieckiej L 25 Izaak 
L u k s n e r oskarżony o występek przeciw 
bezpieczeństwu życia ludzkiego z powodu za­
niedbania utrzymania budowy swej kamienicy 
w należytym staniu W kwietniu z. r. zdarzył 
się w jego kamienicy nieszczęśliwy wypadek. 
4-letnio dziecko spadło z I. piętra i po 
kilkumiesięcznej chorobie zmarło. Przyczyną 

wypadku był otwór w balustradzie ganku, po­
wstały przez wypadnięcie spruchniałej balaski. 
Oskarżony przeczył na rozprawie winie mu za­
rzuconej i wskazywał jako na dowód sKojej 
troski o bezpieczeństwo w kamienicy na czę­
ste reperacyo nawet najmniejszych uszkodzeń 
w budynku bez względu na połączone z toni 
nakłady. Przyznał, że brakowało jednej bala­
ski, gdy spostrzegł polecił stróżco natychmiast 
przynieść drutu do zrobienia siatki w otworze, 
zanim to jednak zdołano uskutecznić, stało się 
nieszczęście. Przesłuchany jako rzeezoznawea- 
lekarz sądowy orzekł na podstawie stwierdzo­
nych po wypadku uszkodzeń cielesnych dzie­
cka i przebiega choroby, że śmierć dziecka sta­
ła w niewątpliwym związku przyczynowym z 
zaszłym wypadkiem. Uwzględniając podniesio­
ne przez obrońcę oskarżonego okoliczności ła­
godzące, jak zbieg nieszczęśliwych okoliczno­
ści i brak należytej opieki nad dzieękiem w 
chwili wypadku zasądził oskarżonego na 10 
d n i a r e s z t u .

CZYSZCZENIE WODOCIĄGU. Od dnia 26 
marcu do 11 kwietnia b. r. włącznie w godzi­
nach od 2.30 do 0 popołudniu wykonannn bę­
dzie w mieście przepłukiwanie rurociągów miej­
skich kolejno w poszczególnych dzielnicach w 
następującym porządku:

Dnia 26 marca w części miasta między ulica­
mi Zwierzyniecką, Wiślną i Rynkiem do ul. 
Szewskiej, Szewską, Karmelicką, do Aieji Mi­
ckiewicza i wzdłuż tejże do ul. Zwierzynieckiej, 
tudzież w Dz. XIV. XV. (z wyłączeniem ul. 
Racławickiej) i w Dz. VVT. —  Dnia 28 marca 
między plantami cd ul. Karmelickiej do ul. Kro­
woderskiej, ul. Krowoderską aż do Aleji Sło­
wackiego wdłuż tejże do ul. Karmelickiej i ul. 
Karmelicką do plantacji tudzież w Dz. XVII po 
ul. Prądnicką wląeznio i w ul. Racławickiej w 
Dz. XV. —  Dnia 2!) jjutrea między ul. Basztową 
od ul. Krowoderskiej do ul. Lubicz, td. Pawią, 
Sziak, Helzlów do Al. Słowackiego na końcu ul.

•OS NARODU”  z dnia 23. Marca 1917

Długiej i ul. Długą do ul. Basztowej, tudzież 
w pozostałej części Dz. XVII. (t. j. iii. Kamien­
ną, Murowaną, Towarowca, Zgubioną) i w Dz. 
XVIII. —  Dnia 31 marca w śródmieściu ogra- 
niczęnem plantacjami z wyłączeniem, części 

przepłukanej między ul. Szewską, Rynkiem, 
Wiśiną i plantacjami. —  Dnia 2 kwietnia w/e 
wschodniej części miasta między ul. And. 
Potockiego, Lubicz, Bosacką, Lubomirskich i 
Rakowiecką a z drugiej strony od ul. And. Po­
tockiego wzdłuż ul. Wielopole tudzież w Dz. 
XIX (Grzegórzki) i w Dz. XX. (Dąbie). Dnia 3 
kwietnia w Dz II. Wawel w części Dz. III. mię­
dzy ul. Zwierzyniecką a Wisłą, w części Dz. 
VI. między ul. Wielopole, św. Gertrudy, św. 
Sebastyana i Dietlowską oraz w całej Dz. VII. 
i VHT. — Dnia 5 kwietnia w pozostałej części 
miasta t .j. w Dz. IX. Ludwinów, X. Zakrzó­
wek, XI. Dębniki, Xn. Pńlwsie Zwierzynieckie 
i XIII. Zwierzyniec. —  Dnia 11 kwietnia w Dź. 
XXII. )Podgórze(.

Czyszczenie to spowoduje chwilowo zmą­
cenie wody, które ustąpi po przepłukaniu ruro­
ciągów w poszczególnych wyżej' podanych czę­
ściach miasta. Dla powstrzymania dopływu 
zmąconej wody do urządzeń wodociągowych 
można przez czas płukania w odnośnej części 
miasta zamknąć dopływ wody do realności za 
pomocą głównego wentyla, umieszczonego w 
instalacji wodociągowej w piwnicy lub sutery- 
ule realności

Z Polski i ze świata.
TYDZIEŃ OPIEKI LEGIONOWEJ. Dzienni­

ki lwowskie donoszą, że w ciągu Tygodnia na 
celo Opieki Legionowej w-e Lwowie od dnia 
i do 11 b. m. łącznie zebrano prócz datków bez­
pośrednich i datków, na przesłane listy skład­
kowe i'prócz dochodów z licznych przedsię­
biorstw Tygodnia Opieki koron 11.071 gr. 94 
marek 52 fen. 20 i 1 rubel 19 i pół kop.

W YPŁATY DLA POGORZELCÓW. „Kur. 
warsz.” donosi: Nowy zarząd instytucji ubez­
pieczeń wzajemnych w ciągu ubiegłego roku 
dokonywał likwidacji strat pogorzelowych. W 
47 powiatach jenerał-gubematorstwa. warszaw­
skiego zarejestrowano dotychczas 7.302 pogó- 
rzeli, z tej zaś liczby ukończono już likwidację
6.-IS4 pogorzeli. OJ września r. z. instytucja 
rozpoczęła u ypłaty pogorzelowe, przytem do 
dnia 15 b. m. wypłacono już odszkodowań po- 
gorzelowych na sumę rb. 650.435, z 1992 p-ogo- 
rz<*li. Dalsze wypłaty uskuteczniane są bez 
przenw, w miarę wpływu pobieranej składki.

ZAPIS NA CELE PUBLICZNE. Pisma war­
szawskie donoszą: Zmarły niedawno w Warsza­
wie profesor Leonard Dawid zapisał testamen­
tem na celo publiczne następujące sumy: 
25.000 rubli dla warszawskiego To w. dobr. na 
założenie ochrony dla biednych dzieci w War­
szawie im. Leonarda i Jadwigi małżonków Da­
widów; — 6.000 rubli na dwa stypendya dla n- 
czniów Polaków jednej ze szkól średnich w 
Lublinie i jednej ze szkół średnich w Łomży;
5.500 rubli dla Tow. Naukowego w "Warsza­
wie na nagi ody za działa w języku polskim, z 
matematyki wyższej, przyrody, medycyny, ję­
zyka polskiego, historyi i literatury polskiej;
2.500 rubli dla warszawskiego Tow. kolonii 

letnich; 2.300 rubli dla Tow opieki nad dzie­
ćmi w Warszawie. —  Egzekutorem testamentu 
zmariy miano,val Adolfa Suligowskiego.

■" KONSYSTOKZ PAPIESKI. Według donie­
sień dzienników włoskich, na najbliższym kon- 
systorzu papieskim, naznaczonym na czas Świąt 
Wielkanocnych, nie nastąpi mianowanie no­
wych kardynałów, lecz tylko prekonizaeya pe­
wnej liczby biskupów. Kolegium kardynalskie 
iiezy obecnie 67 członków.

WYJAZDY DO KĄPIEL. .B. kor. donosi z 
Wiednia: Publiczność dyskuluje coraz intonzy- 
wniej nad sprawą jazdy do letnisk i miejsc 
kąpielowych w b. r. Jakkolwiek przyjąć należy 
że stosunki doprowadzić mogą do dalszego o- 
grntuczenia- możliwości podróżowania i że zwła­
szcza będą Ludności w pewnych okresach 
masowego ruchu (początek wakaeyj i koniec 
wakacyj), to przecież nie należy oczekiwać o- 
gćlnego zakazu podróżowania. Urząd żywno­
ściowy dąży energicznie do lego, by umożliwić 
ludności miejskiej, która wśród braków ciężko 
cierpi, konieczny wypoczynek, a takżo dla a- 
prowizacyi centrów konsurncyjnych oznacza to 
przecież znaczne ułatwienie, jeżeli w ciągu ła­
ta z powodu nieobecności liczny cli mieszkań­
ców znacznie się zmniejszy ilość tych, którzy 
mają być zaopatrzeni. Naturalnie poważnie 
przestrzedz należy przed łom, by z miast nie 
udawano się na letni pobyt przed bezwzglę- 
dnem zapewnieniem się o panujących tamże 
stosunkach aprowizncyjnych i urząd żywno­
ściowy naturalnie nie może objąć gwarancji co 
do zabezpircznia zaopatrzenia letnisk, lecz z 
drugiej strony będzie się z całą energią starał, 
by ogół nie ucierpiał wskutek karygodnego 
egoizmu i by zwłaszcza dyota dia chorych w 
miejscach kuracyjnych odnosiła się rzeczywi­
ście do cierpiących osób. Dla uniknięcia niedo­
puszczalnego podwójnego zaopatrzenia będą 
stosowane z szczególną siunwością przepisy 
meldunkowe, w którym to względzie wydano 
będą jeszcze uzupełniająco zarządzenia.

WSTRZYMANIE RUCHU POCZT. Z ROSYĄ. 
B. kor. donosi z Wiernie: Wspólne centralne 
biuro poszukiwań, oddział dla jeńców wojen­
nych, podaje cło wiadomości; Według donie­
sień dzienników ruch pocztowy z Rosyą jest 
na razie wstrzymany. Zwraca sta uwago na to, 
aby przcdcwszy&tkiem krewni jeńców nie byli

zaniepokojeni, jeżeli przez dłuższy czas nie o- 
tirzymąją od nich wiadomości. W  interesie prze­
wozu korespondencji do jeńców doradza Diuro, 
by w najbliższym czasie możliwie mało pisano, 
gdyż teraz korespondencja prawdopodobnie 
nie doszłoby do celu, zaś po podjęciu ruchu 
zbyt wielka ilość korespondencyj zamąciłaby 
ruch pocztowy. Równocześnie porozumiało się 
biuro z Czerwonym Krzyżem szwedzkim, aby 
mogło otrzymać natychmiast wiadomość, gdy 
ruch pocztowy z Rosyą będzie znowu podjęty.

O DYREKCYĘ BURGTEATRU. Z powodu 
ustąpienia dyrektora nadwornego teatru wie­
deńskiego, Hugona Thiemiga, ze stanowiska, 
prasa i opinia wiedeńska żywo zajmują się o- 
sobą jego następcy. Najwięcej szans zdaje się 
mieć radca sekcyjny w ministerstwie oświaty, 
znany autor dramatyczny, Dr Tadeusz Rittner. 
W wywiadzie, jaki zamieścił „N. W, JoanuJ” 
z drem Rittnerem, autor „Wilków w nocy” za­
znaczył, żo aczkolwiek nie podejmuje żadnych 
starań o zdobycie tego stanowiska, nie uchylił­
by się od objęcia tego odpowiedzialnego po­
sterunku, gdyby go powołano, gdyż, jako dra­
maturg z zamiłowania, widziałby na lem stano 
wisku wułzięczne pole do pracy i rozwiązania 
swoich aspiracyj teatralnych, które były ulu­
bioną dziedziną jego myśli.

ŚMIERĆ W ALPACH. Dzienniki donoszą, że 
przebywający od pewnego czasu w Szwajcaryi 
Roch Stasz, właściciel księgarni z Poznania, 
wybrał się na wycieczkę na wzgórze Dent du 
Midi nad jeziorem genewskim. Przechodząc- 
skrajem lodowca, wpadł w przepaść, znajdując 
śmierć na miejscu.

PRZEMYSŁ KWIECIAK8KI. W  Chorkówce 
ad Krosno odbywa się 6-tygodniowy kurs kwie- 
ciarstwa sztucznego staraniem Ligi Pomocy 

przem. i p. Zofii Stawiarskiej, żony znanego 
przemysłowca i właściciela dóbr. Ludność żeń­
ska Chorkówki od lat 50 oddaje się przemysło­
wi koronkarskiemu i posiada znaczną biegłość 
i zręczność w robotach ręcznych'. Od lat 10 
istnienia w tamtejszej miejscowości Ochronki 
Sióstr Służebniczek, zapoczątkowany został wy­
rób strojnych i malowniczych gorsetów ludo­
wych, jak również szalów i czapek włóczko­
wych; Obecnie wprowadzony przemysł kwia­
ciarski zriachodzi wdzięczne podłoże i daje 
wszelką rękojmię pomyślnego rozwoju,. a tom 
samem wyruguje z całej okolicy lu-he.ro i 
brzydkiego, a hojnie przez lud tamtejszy uży­
wanego towaru obcego.

ZAW IADOMIENIA T KOMUNIKATY.
WALNE ZGROMADZENIE Stowarzyszenia g; - - 

Itayiskich urzędniczek pocztowych w Krakowie 
odbędzie sie w niedzielę dn 25 marca b. r. o go­
dzinie 4-tej popołudniu w domu własnym przy ul. 
Soltyka J. 4. '

ETAP. URZĄD POCZT. W ALBANII. Dvr. 
poczt komunikuje: Na terytoryum Albanii otwar­
ty został dla mchu prywatnego c. ( L  etapowy 
urząd pocztowy II klasy w Puka. Dopuszczone eą 
do transportu w obrocie: a) do wymienionego 
itrzędp karty pocztowe, listy, draki (gazety) i 
pralki towarowe; n) od niego: karty pocztowe, 
otwarte listy, druki (gazety) ; próbki towarowe. 
Yywatne przesyłki polecone nie są w obrocie z 

tyra urzędom dozwolone. Wymieniony urząd funk­
cjonuje także w zakresie dopuszczonych przesy­
łek jako poczta po.lowa dla przydzielonych mu 
wojsk, komedn, władz i urzędów.

ETAP. URZĄD W CZARNOGÓRZE. Dyr. poczt 
komunikuje: Na terytoryum Czarnogórze otwar­
tym został dla niebu prywatnego etapowy urząd 
pocztowy w AndrijcYica. Dopuszczone są do trans­
portu w obrocie: a) do tego urzędu: karty ko­
respondencyjne, listy, druid (gazety i próbki to­
warowe; b) od niego: karty korespondencyjne, o- 
twarte listy, druid (gazety i próbki towarowej. — 
Funkcjonuje on takżo jako poczto połowa dla 
przydzielonych mu oddziałów, komon ]. urzędów 
wojskowych. Przesyłki polecone prywatne nic są 
w żadnym kierunku dopuszczone.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
NABOŻEŃSTWO BŁAGALNE. Komitet Zje­

dnoczonych Sodaiicyi krakowskich przypomina 
że dnia 25 b. m. odbędzie się w kościoła Najśw. 
Maryi Panny sodalicyjne nabożeństwo błagal­
ne. O godzinio 8 rano Msza św. i wspólna Ko­
munia św. o godzinie 5 popoł. wspólny róża­
niec. Komitet uprasza wszystkie Sodaiicye 
krakowskie o wzięcie jalcnnjliezniejszogo udzia­
łu w tych nabożeństwach. Sodaiicye występują 
w odznakach.

Sodaiieya „Królowej Korony Polskiej”  upra­
sza swoich członków o zgromadzenie się dnia 
25 b. ra. o godzinie wpół do 8 rano w przedsion­
ku kościoła św. Barbary, celem gremialnego 
wejścia do kościoła Najśw. Maryi Panny.

ODZNACZENIA. „AYit-ner Ztg“ ogłasza: Cesarz 
na duł w gai. Dyrekcj i skarbu w uznaniu doskona­
łej służby w szczególnt-m zajęciu względnie 
przed nieprzyjacielem: krzyż kawalerski ordc-iu 
Franciszka Józefa z dekoracją wojenną radcy 
skarbowemu Stanisławów; Nyczowi i sekretarzo­
wi skarbowemu Michałowi Bojarskiemu: zloty
krzyż zasługi z koroną na wstędze medalu wale­
czności starszemu komisarzowi straży skarbowej 
li. ki. Kaziuieizowi Knapikowi; złoty krzyż za­
sługi na v stędze medalu waleczność; oficjałowi 
Htanisi.-iwowi Balakowi; oficjałom podatkowym 
Henrykowi Jaworskiemu, koncepiatom skarbowym 
Stanisławowi Ziółkowskiemu i Stani*,!. Stahlowi, 
Wojciechowi Hrabiemu i Kasprowi Pakosow; oraz 
asystentowi podatk. Janowi Trędomirzowi.

MIANOWANIE. „Wiener Ztg“ ogłasza: Cesarz 
zamianował tytularnego radcę dwon: radco e k- 
eyji.ęgo w najwyższej kancelaiyi gabinetowej Dra 
Jana Łowickiego radcą dworu.

NEKROLOGIA.
W Wiedniu zmarł ś. p. Julian B u c ł o w i c z. 

i y rektor szkoły lądowej w Trembowli w 55 ro­
ku życia. Od 11 lat kim owa* szkolą o kierunku 
ndniczo-gospotiarozym i zjednał sobiu na tę ta 
polu uznanie przełożonych jaknteź szacunek i 
zaufanie kolegów, którzy obdarzali go od szc- 
it-gu lat mandatem członka wydziału wykona­
wczego konferencji krajowej, jakot.eż od lat 
•20 piastował godność o/.lonka wydziału Tow. 
Pedagogicznego. Od wybuchli wojny znalazł 
się w Wiedniu, gdzie od 2 lat był kierownikiem 
polskiej szkoły ludowej przy Mcyerliofgabso, a
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ostatnio kierownikiem pryw. seminaryum żeń­
skiego przy Porzellangasse. Był też prezesem 
wied. Komitetu nauczycieli szkół ludowych i 
oddawała kolegom duże przysługi.AA7 zawodzie 
nauczycielskim jpracmwał lat 33.

S. p, S t a n i s ł a w  W a g i  Ś w i d r y g i e l t  
ł o - Świ d e r s k i ,  właściciel dóbr Batycz, uros 
dzony w r. 1861 w Kułakach,- gub. grodzień-t 
skiej, obywatel ziemi stryjskiej i członek wy* 
działu jej Rady powiatowej, zagarnięty prze* 
Moskali, zdała od rodziny, zmarł w 56 roku źyi 
cia 18 lutego 191 7

Z ŻAŁOBNEJ KARTY LEGIONÓW. W szpi­
talu epidemicznym w Piotrkowie zmarł dDia tł 
b. m. na szkarlatynę legionista Deptała Jan, u- 
rodzc-ny w roku 1893 w Cyplu, p. Ostrołęka, 
gad), łomżyńska, szeregowiec 5 p. p. 12 komp., 
przedtem 7 p. p. 6 batalion 1 bryg. Zmarły bral 
udział w kdlru bitwach. Z ran leczył się w Cheł­
mie i w Krakowie. W styczniu b, r. wrócił do 
pułku, skąd, jako chory, odesłany został do 
Kamieńska. W  lutym przydzielony został z 

Domu uzdrowieńeów do Centralnego urzędu e- 
widencyjaego Legionów pohkieh w Piotrkowie, 
gdzie pełnił służbę do ostatniej chwili.

ZAMIAST KWIATÓW NA TRUMNĘ S. p. 
Józefa Brodowieza. Z. B. 20 koron na Wete-io* 
nów z roku 1863.

NA „RODZINĘ SIEROCĄ” złożyły w lutym o*
fiary osoby anstępujące: P. PoDerowa 20 K; Kb. 
Michał Tokarski Rzeszów 10 K; Kaiarzy-na Mycz- 
kowska ze składki w Pikulieaeh 60 K: Hrabina 
Stefania Stadnicka z Frein 50 K; Hrabina Łęcka
7. Posadowa w Pozoańskiem 1360 K; P. Korr.ngi 
Marcin żołnierz Chełm 40 K; Ignacy Kłodniekl 
Abt. 11 Feldpost 408 18 K; Soualicya Nauczycie­
lek w Poznaniu na ręce ks. Radońskiego 80 K; 
Dzieci szkolne ślązkie z Cierlicha 10.50 K; P. Ma* 
rya Oawarka Kaposvar 88 K; z Barcelony Hisz­
pania ks. Rfiiz Aniado S. J. na ręce O. ANilhclma 
S. J. w Zizera 189 K 35 h.; Składka z Cieszyna na 
ręce p. I-. Hciasnówiiej 65 K; Skład Korczyńskich 
płócien 25 K; ks. Józef Ramocki Głogów 25 K; p, 
Prószyńska. 2 K; )P. Zuzanna Jakubowska 40 K; 
P. Piotr Kiiznccki Mszana Dolna 25 K; ks. Przy- 
wara 5 K; P. Danek 3 K; ks. Pąferka 10 K; Para­
fia Baligród 20 K ; i!araf‘a Łazany 3 K: ks. Gon* 
dnlowski 20 K; Sodaiieya Panów zamiast opłatka 
30 K; n. Marya Dziekanowa 10 K: P. Merunowic* 
3 K; N. N. 4 K; N* N. 14 K; W zakrystyi św. 
Barbary 53.50 K; p. Lipman Tramergliiok 10* K; P.' 
Ciraner lii mord 5 I-i: E. M. Ok-ser 10 K; Er. Sani- 
R-rnik 10 I-C; p. Said Immcrgiih-k 10 K; p. Mendel 
i uslig 10 K: p. A. Lasoń 10 K; p Edward Sani- 
termk" 10 K; ji. Kapezynsai 6 K; W redakcyi 
,.Glosu_ Narodu 231 K; ,:Ńowej Reformy 224 K; N 
N. 36 K; razem 2.800 K 35 ii.

Za ofiary to składa najserdeczniejsze podzięko- 
wahie Aleksandra. Russanowska.

Repertuar teatru ta Juiiusztf Słowackiego.
P i ą t ek;  „Szczęście w zsk.ąłku” (występ Ro­

mana Żelazowskiego).
Sobot a  popr-fedLiu. o godz. 3: „Kościuszko 

pod Racławicami” — wieczorem: , Otello” (przed* 
ostatni występ Romana Żelazowskiego). .

Repertuar teatru ludowego.
Pi ąt ek:  „Królowa kina” operetka.
Sobo t a  popoł: „Pod kolumną Zygmunta” —ł 

wiewzorołu. „«jp6krv*ć ‘kHHp*c-' ............. —

Nauka, literatura, sztuka.
„BÓG SIĘ RODZI” LIMANOWSKIEGO.

Z Kopenhagi piszą nam: W-niedzielę 21 lutego 
b. r. wystawiono w Moskwie, w tamtejszej 
„Lutui” , misteryum „Bóg się rodzi” pióra Mio- 
czysiawa Limanowskiego, utwór, który — jak 
pisze sprawozdawca „Gazety Polskiej” — za­
wiera w sobie wszelkie wartości dzieła, dają­
cego widzowi niezamącone wzruszenia i prze­
życia, bez sięgania uo mechanizmu współcze­
snego teatru. Misteryum to rozgrywa się — 
czytamy w piotrogrodzkim „Dzieniku Pol* 
;-iki:n —  na tio staropolskiego dworu, w któ­
rym ukazują się splątane z żywymi ludźmi eio- 
nie betleemskie i wielkie meiodye z arcydzieł 
literatury narodowej. Jest Herod, jest widzenio 
ks. Piotra w III części „Dziadów*” , są echa 
„Ody do młodości”  i „Złotego rogu” , są i ju­
nackie postacie skautów. Język jędrny i szla­
chetny, forma dźwięcząca nutą „Wesela”, ak- 
cya prosta., budowa sztuki jasełkowa — dzi­
wnie odbijają od tego, do czego nawykły oczy 
nasze na dzisiejszej scenie.

Sprawozdawca „Echa Polskiego” , p. F. Kier- 
: ki, taką wyraża opinię o zrodzonej na wy- 
■•iodźtwio sztuce dramatycznej: „Misteryum M. 
Limanowskiego idzie śladami „Dziadów” i śla­
dami „AATscia” . Do głębi sztuki rodzimej świa­
domie zmierza autor, konsekwentnie przestrze­
ga obranego kierunku. Dlatego niema w jego 
sztuce innych wpływów, prócz wpływów na­
rodowej tradycji i niemą, wzorów poza Mi­
ckiewiczem i Wyspiańskim. Dlatego w jego 
misteryum rządy sprawuje, cudowność, zaczy­
nając i kończąc akcję. Dlatego wreszcie cała 
ta akcja, cała walka ludzi dobrych i ludzi 
złych wmieciona jest w naiwne formy trady­
cyjnego obrzędu” . Sztuka Limanowskiego wy­
konana była wzorowo —  stwierdzają wszyst­
kie pisma polskie —  przez cały szereg wybi­
tnych artystów polskich, z Brydzińskim, Zieliń­
skim, Jaraszem i Starską na czele. A wystawio­
no ją bardzo oryginalnie, bez kurt} ny i kulis 
w stylu premitywizmu teatralnego.

„TYGODNIK ILUSTROWANY'” w potrój­
nym numerze z dnia 17 b. m. zawiera między 
innemi w dziale literackim artykuł „stulecie 
metropolii warszawskiej”  ilustrowany zbioro- 
wom zdjęciem dwunastu arcybiskupów i bisku­
pów polskich oraz dwóch administratorów dy- 
ecezyj. Nadt-o znajdujemy w tymże zeszycie 
artykuły Ludwika Włodka: „.Ted#*?,tka i gro­
mada” , W. Męczkowskicgo: „Siużba zdrowia 
w wojsku polakiem w r. 1830-31” . „Dziwne 
przygody warszawskiego inteligenta” . W. Po- 
rzyńskiego. ..Otwarcie kursów lotniczych”  i in. 
W dziale ilustracji: Śmierć zapaśnika (Ann
•łer Stappcn). Fragment katedry łacińskiej wa 
Lwowie, Salony Tow. Zachęty szt. pięknych, 
Rozbiórka pomnika na pk Zielonym, ,.AV zaei-' 
szu doinoweia” przez Ign, Pieńkowskiego i t. d.-
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P R Z E W R Ó T  W  R O S Y I
t o  en [J

Amsterdam. B. kor. Korespondent peters­
burski ,,Timesa“  telegrafuje pod datą po­
niedziałkową: Min. spraw zagranicznych
*M i 1 u k o  w  dziś o f i o y a l n i e  z a w i a  
d o m i ł  a m b a s a d o r ó w  i posłów kra­
jów  k o a 1 i o y  i o a b d y k a c y i  cara i o 
=*o b j ę c i  u k i e r o w n i c t w a  spraw pań­
stwa przoz r z ą d  p r o w i z o r y c z n y  i 
wyraził przytem nadzieję, że przedstawicie­
le krajów sprzymierzonych poprą go we 
wzmocnieniu węzłów łączących Rosyę z so­
jusznikami. Jerzy B u c h a n a n  odpo^de- 
dzrał, że cieszy się, iż  może nąwiązać oso­
biste stosunki z Milukowem. Obustronne za • 
pewnienia można uważać za uznanie rządu 
de facto, nie zaś de jure. K o m i t e t  r o ­
b o t n i k ó w  i d e l e g a t ó w  żomierzy o- 
jgłosił odezwę wzywającą d o  p o d j ę c i a  
jutro p r a c y  w Petersburgu. Fabryki w 
M o s k w i e  znów pracują. Setki delegatów 
wojskowych znajdują się w drodze do Pe­
tersburga. Wszyscy pragną wziąć udział w 
obradach komitetu robotników i delegatów 
'żołnierzy

Wojna pod naciskiem koalieyi.
Berlin. (B. kor.) Jak różne dzienniki do­

noszą ze źródła rzekomo dobrze poinformo­
wanego, ogłoszony urzędowo dodatek do o 
ś w i a d c z e n i a  M i l u k o w a ,  odnoszący 
się do sprawy dalszego p r o w a d z e n i a  
w  o j n y, wywołany został dopiero pod s i l ­
n y m  n a c i s k i e m  k o a l i e y i .

Akces gen. Evertha.
Berno. (B. kor.) Jak dzienniki lyońskie do­

noszą z Petersburga, gen. E v e r t h przyłą­
czył się do rządu prowizorycznego.

Kontrrewolucja biurokracji?
Rotterdam. Z granicy fińskiej donoszą, 

Se kontrrewolucya biurokracyi jest już zor­
ganizowana. Naczelne kierownictwo nad 
BPami zbrojnemi kontrrewolucyi objął R a- 
d k o D i m i t r i e w, który miał przysiądz,

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, dnia 23. marca. 1917. 

Urzędownie ogłaszają dn. 22. marca 1917:

Wschodni teren wojny:
Nad Berezyną dotarły nasze oddziały aż 

'do drugiej linii Rosyan i powróciły z jednym 
miętym do niewoli oficerem i 226 żołnierza­
mi oraz dwoma rewolweroweml armatami, 
6 karabinami maszynowym) 1 14 mliderkami. 
Ktakl nieprzyjacielskich oddziałów szturmo­
wych wszędzie, gdzie zostały przedsięwzięte, 
rozbiły się.

Włoski teren wojny:
Niema nic do doniesienia.

Zast. szefa sztabu jen. v. Hoefer mpp.

iż dopomoże carowi do odzyskania jego 
praw. Główna kwatera R a  dl k  i  D i ni i- 

t r i e w a jest punktem zbornym zwolenni­
ków starego systemu. Oczekiwane jest 
przybycie oddanych carowi generałów.

MANIFEST SOCYALISTYCZNYCH  
PACYFISTÓW.

Sztokholm. Z Petersburga donoszą o ode­
zwie socjalistycznych rewohicyonistów o 
następującej treści: „Robotnicy! Strumienia­
mi popłynęła krew, aby zwyciężyć gnębi- 
cieli wolności. Lecz znowu oszukano was. 
Pragniecie przecież: chleba, wolności i po­
koju. Chleba jest mniej, niż kiedykolwiek; 
pokój cofnął się w nieokreśloną, dal; wol­
ność opiera, się na niepewnych przyrzecze­
niach. Robotnicy! Nie wierzcie obietnicom. 
Żądajmy natychmiastowego wdrożenia ro­
kowań pokojowych .11

Manifest ten podpisał socjalistyczny po­
seł do Dumy, C z e i d z e.

STAN OBLĘŻENIA.
Berlin. Dzienniki szwajcarskie donoszą: 

Rząd rosyjski zaprowadził w całej Rosyi 
s t a n  o b l ę ż e n i a .  Szwajcarska prasa wy­
snuwa stąd wniosek, że widocznie trwają 
tam wciąż rozruchy i walki rewolucyonisty- 
czne.

WILSON O REWOLUCYI ROSYJSKIEJ.
Berno. (B. kor.) Według doniesień z Wa­

szyngtonu, W i l s o n ,  nie ulegając glosom, 
podniecającym do wojny, jest zdania, że 
r o s y j s k a  r e w o l u c y a  zbliżyła możli­
wość ligi pokojowej.

( t a s z a !  koipstotyi s in
Amsterdam. (B. kor.) „Allgemeine Han- 

ćlelsblad“  donosi z  Petersburga pod datą 21 
marca: W  manifeście potwierdzającym
konsitytucyę F  i n 1 a n d y  i i jej przywró­
cenie zapowiedziane jest też r o z s z e r z e ­
n i e  k o m p e t e n c j i  s e j m u  f i n ­
l a n d z k i e g o .  Dalej donosi to pismo, że 
rada ministrów poleciła K i e r e ń s k i e -  
m u, by przyspieszył proces wytoczony 
przeciw min. wojny S u e  h o m l i  n o w i  
oskarżonemu o zdradę stanu.

wojsk marszałka Mackensena ożywiła się 
działalność bojowa.

Front macedoński: Wzgórza na północ od 
Monastyru, wzięte przez nasze wojska dnia
20. bm., były wczoraj celem silnych fran­
cuskich ataków, które w zupełności nie po­
wiodły się. Równe niepowodzenie miało sła­
bsze uderzenie w cieśninie między jeziorami.

Pierwszy gen. kwatermistrz Ludendorff.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 23. marca 1917.

Wielka główna kwatera ogłasza dnia 2 2 . 
marca 1917: ?

Zachodni teren wojny:
Między Lens i Arras przyszło po żywym 

ogniu artyleryl do potyczek wojsk wywia- 
d*wczych. W  pasie z obu stron Sommy i 
Oise starcia wysuniętych oddziałów miały 
korzystny dla nas przebieg. Kolo Cbivres i 
Mtosy na póhiocnyin brzegu Aisne francu­
skie bataliony zcstąły odrzucone. Na lewym 
biaegti Mozy przygotowujący się atak po- 
TWńrayniany został ogniem skierowanym na 
nMpwgyjacicłskie rowy. Z uderzeń ku fran- 
ewkim liniom koło kanału Alsne— Marne, 
na północny wschód od Yerdun, koło St. 
M&icl i na zachodnim stoku Wogezów w 
dolinie Piaine, nasze wojska atakowe przy­
prowadziły 40 jeńców. Zestrzelono trzy nie­
przyjacielskie aparaty lotnicze. Aparat pro- 
wofeony przez ks. Fryderyka Karola pru- 
s Wer o, nie powrócił z lotu ponad nleprzyja- 
cloiskicmi Lunami między Arras i Peronne.

Wschodni teren wojny:

Front wojsk ks. Leopolda bawarskiego: 
Nad Berezyną na wschód od Lida nasze woj­
aka atakowe na szerokości czterech kilome­
trów przedarły się przez przednie rosyjskie 
rowy aż do drugiej pozycyi, zburzyły w no­
cy urządzenia obronne i powróciły z 225 jeń­
cami, dwoma działami rewolweroweml i 6 
kasokinami maszynowymi.

Na froncie arcyksiącia Józefa I u grupy

Niemiecki biuletyn wieczorny.
Berlin. (B. kor.) Biuro Wolffa. 22. marca 

wieczór: Prócz rnalycli utarczek między 
Sommą a Aisną nie było ważniejszych zdar 
rzeu.

Skracanie frontu na zachodzie.
Beriłn. (B. kor.) Biuro Wolffa. Wojska 

a n g i e l s k i e  i f r a n c u s k i e  tylko zwol­
na posuwają się w opróżnionyeli obszarach 
ku zawoalowanym zabezpieczeniom niemie­
ckim. Na różnych miejscach zaczęły się o- 
kopywać. Ich straty są wciąż wielkie. Na 
północny wschód od P e r o n n e  i na pół­
nocnym brzegu A  i s n y, gdzie Francuzi o- 
negdaj dwa razy zostali pobici i ponieśli 
znaczne straty, przyszło do zaciętych starć 
z przeciwnikiem.

Wbrew doniesieniu wieży Eiffla z 2 1 . mar­
ca, opróżnienie N  o y  o n taksamo, jak i in­
nych miejscowości, dokonało się w  zupeł­
nym spokoju, bez wszelkiego nacisku. Na 
południowy wschód od B e r r y  a u B a c  
nasza patrol wtargnęła do nieprzyjaciel­
skiego rowu i powróciła stamtąd z 5 jeń­
cami i karabinem maszynowym. Z p l a n o ­
w a n e j  n a m a r z e c  jednolitej o f e n z y- 
w y  k o a l i e y i  p o z o s t a ł a  na razie tyl­
ko o f e n z y  w a b a ł k a ń s k a ,  gdzie 
Francuzi dalej nadaremnie ponoszą krwawe 
ofiary w atakach. Wszystkie ataki na północ 
od M o n a s t y r u  odparto. Baterya, która 
świeżo wjechała na pozycję, została zni­
szczona naszym ogniem. Przy kontrataku
2 1 . marca wzięliśmy pewną liczbę jeńców 
i 20 karabinów maszynowych i szybko­
strzelnych.

KOMUNIKAT FRANCUSKI.
Wiedeń. Komunikat francuski z dn. 20 b. 

m. godz. 11 wieczorem: Między S o m m ą  
a A i s n ą  wykorzystały nasze wojska wy­
datnie nowy sukces i przystąpiły do obsa­
dzenia na nowo zdobytej strefy na północ 
od S o m m y .  Kawalcrya nasza dotarła do 
R o u p y, na odległość 7 km. na póln. za­
chód od S a i n t  Q u e n t i n, gdzie spędzi­
ła patrole niemieckiej konnicy. Na północny 
wschód od C h a r n y  obsadziła piechota 
nasza Tergnier i przekroczyła w  ciągu

dnia kanał S t. Q u e n t i n. Kilka ożywio­
nych utarczek z oddziałami nieprzyjaciel­
skimi, wypadło dla nas pomyślnie. W  ciągu 
tego kilkudniowego pościgu, straty nasze 
były nieznaczne. W  naszym pochodzie na­
przód, mogliśmy wszędzie stwierdzić obja­
w y wandalizmu Uskutecznione przez prze- 
cniwnika zniszczenia, są po największej 
części pod względem militarnym bezwarto­
ściowe. Popołudniu donieśli nasi lotnicy, iż 
historyczne miny zamku C o n c y  zostały 
przez wysadzenie zniszczone. Przy opróżnia­
niu N o y  o n uprowadził przeciwnik gwał­
tem 50 m ł o d y c h  d z i e w c z ą t  w wieku 
od 15— 25 lat.

Komunikat z dn. 21 marca godz. 3 popół. 
Ną drodze H a m— S. Q u e n t i n utarczki 
między naszą konnicą a nieprzyj. oddzia­
łami Na wschód od H a m wzięły nasze 
wojska wczoraj wieczorem we wspaniałym 
ataku zamek S a v r i e n n o i s  i wieś Ju s- 
s y  mimo żywej obrony załogi. Na połudn. 
od O h a u n y  obsadziliśmy w  ogólnym za­
rysie linię rzeki A  i 1 e 1 1  e. Wszystkie ob­
sadzone przez nas miejscowości silrje u- 
macniamy. Na północ i półn. wschód od 
S oi s s o n s posunęliśmy się podczas nocy 
po obu stronach dróg; do L a o n  znacznie 
naprzód i wzięliśmy około 1 0  nowych wsi.

Ofenzywa wiosenna -- w zawieszeniu.
Berno. Szwajcarscy krytycy wojskowi 

wyrażają zapatrywanie, że wielki plan ró­
wnoczesnej wiosennej o f e n z y w y  armii 
ententy doznał —  skutkiem r e w o l u c j i  
w R o s y i ,  jakoteż skutkiem niespodzie­
wanego taktycznego manewru Hindenburga 
na zachodzie —  tak wielkiej p r z e s k o -  
d y, że musi się uważać za w ą t p l i w e  
czy wosróle będzie mogło przyjść na w i o
s n ę  do r o z s t r z y g a j ą c y c h  w a l k .
Na razie nie jest jeszcze ustalone, kto o- 
bejmie dowództwo naczelne nad armią ro­
syjską.

Biuletyn bułgarski.
Sofia. (B. kor.) Biuletyn bułgarski z dn. 

21 b. m. Front m a c e d o ń s k i :  Koło 
Czeiwena S tena j w  okolicy Tm owa zostały 
dwa podjęte przez nieprzyjaciela, po gwnł- 
townem przygotowaniu działowem, ataki 
wsrod krwawych dla nieprzyjaciela strat, 
odrzucone Na północ ml B i t o l  j i  usiłował 
nieprzyjaciel po przygotowaniu ogniem hu­
raganowym wykonać arak. ale został na- 
u chinin st, zatrzymany. Tu udało się woj­
skom niemieckim j bułgarskim, przy pomo­
cy popartego przez artyleryę. przeciwude- 
rz.en,a wypędzić Francuzów z utraconych 
okopów. Francuskie praceiwuderzenia od­
rzucono. Dwie mitralezy i dziesięć karabi­
nów maszynowych zdobyto, 28 ludzi wzię­
to do  ̂niewoli. W  juku C e r n o j  kilkakro­
tny nieprzyjacielski ogień huraganowy. Na 
wschód od Oemej usiłowały dwie nieprzy­
jacielskie kompanie posunąć się w  okolicy 
Burdumirci, ale zostały spędzone. Wzdłuż

nn kolejowej Dolni Poroi-Bndkovo Kórav-
,ne d.w oa-s starcia patrolowe. Wzięto do 

niewoli angielski patrol, złożony z ośmiu 
ludzi , jednego oficera. Na całym froncie 
żywa działalność lotnicza.

KOMUNIKAT ROSYJSKI.

Wiedeń. Komunikat rosyiski z dn. 19 b 
m.: Front z a c h o d n i :  Obustronny ogień 
działowy i przedsięwzięcia patroli/ Front 
r u m u ń s k i :  Obustronny ogień ; utarczki 
oddziałów wywiadowczych. Front k a u k a- 
s k i :  Na południc cd miasta W n n  wyparli­
śmŷ  Turków 'z szeregu m e ó n .  Turcy co­
fnęli Się Pcndjeyine (?). W  kierunku K e r -  
m a n s z a h ,  w pościgu ea przeciwnikiem, 
wyrzuciliśmy Turków z szeregu stanowisk 
i obsadziliśmy Haraunabad 30 km. na połu­
dniowy wschód od Kermnnszah

Komunikat z dn 20 b. m.: Na wszystkich 
lrontach, bez zmiany.

Druga wyprawa „M sw j“
Berlin. (B. kor.) Urzędownie: Krążownik 

pomocniczy',.Moewe“  (komendant hr. Doh- 
na-Schlodien) powrócił ze swej d r u g i e j  
kilkumiesięcznej ż e g l u g i  po o c e a n i e  
A t l a n t y c k i m ,  do swego ojczystego 
portu wojennego. Okręt zniszczył 22 p a r o  
w c e  i 5 żaglowców, o 123.100 t o n a c h  
reg. brutto, w tern 21 nieprzyjacielskich pa­
rowców (z czego 8 było uzbrojonych, a 5 
płynęło w służbie angielskiej admiralicji) 
oraz 4 nieprzyjacielskie żaglowce. Krążo­
wnik pomocniczy „Moewe“ przywiózł 593 
jeńców.

Niemieckie statki wolenne
NA D A LEK IM  W SCH O D ZIE.

Frankfurt. (B. kor.) ,.Frankf. Ztg“ do­
nosi zo Sztokholmu: Jak donoszą, j a p o ń ­
s k i  sztab admiralicji, z powodu pojawienia 
się n i e m i e c k i e g o  k r ą ż o w n i k a  
pomocniczego na d a l e k i m  W s c h o ­
d z i e .  zarządził, aby wszystkim statkom na 
wodach japońskich towarzyszyły okręty wo‘  
jenne. Jak dalej słychać', miano stwierdzić 
o b e c n o ś ć  n i e m i e c k i c h  ł o d z i  pod­
wodnych na d a l e k i m  W s c h o d z i e .

Niemcy a Ameryka.
Stan wojenny faktycznie istnieje.

Waszyngton, (B. kor.) Biuro Reutera. 
W i l s o n  wystosuje do kongresu orędzie, 
przedstawiające szczegółowo, że N i e m c y  
przez bezwzględne gwałcenie wszelkich praw 
międzynarodo wych i ludzkości f  a k t y - 
c z n i e  z e  S t a n a m i  Z j e d n o c z o n y ­
mi  w o j n ę  p r o w a d z ą .  K o n g r e s  ma  
na podstawie tej oryentacyi u c h w a l i ć  
r e z o l u e y ę  z oświadczeniem, że stan wo­
jenny między Stanami Zjednoczonymi 1 
Niemcami faktycznie od pewnego czasu za­
istniał. Rezolucja nie będzie oznaczała fa 
kiycznego wypowiedzenia wojny, lecz rząd 
podejmie potem dalsze kroki celem ochrony 
interesów na pelnem morzu. Czy i kiedy 
wojna z wszystkimi swymi skutkami wybu­
chnie zawisłem jest od postępowania Nie­
miec.'

Haga. Pisma londyńskie donoszą, iż 
Chiny oprócz 9 n i e m i e c k i c h '  statków 
o pojemności 20.000  ton, s k o n f i s k o ­
w a ł y  również a u s t r o - w ę g i e r s k i e  

parowce „Bohemia" i „Silesia", tudzież je­
den mały parowie© o łącznej pojemności 
15.530 ton.

Deklaracja gabinety Ptibota.
Paryż. (B kor.) Odczytane w Senacie 

o ś w i a d c z e n i e  r z ą d o w e  n o w e g o  
g a bi n e t u podkreśla silną decyzję 
F r a n c j i ,  by prowadzić wojnę aż do zwy­
cięstwa, o d z y s k a ć  niegdyś z r a b o w a- 
n e p r o w i n c. y  e, u z y s k a ć  n a l e ż n e  
o d s z k o d o w a n i e  i g  w a r  an c y  e i 
przygotować t r w a ł y  p o k ó j  na zasadzie 
poszanowania praw i wolności. Dalej wska­
zuje oświadczenie na odbywające się che­
m ie pierwszo c o f a n i e  s i ę  n i e p r ż y- 
j a c i e l  a, które jednak będzie tylko przy­
grywką do nowych ciężkich walk, zatwier­
dza potno zaufanie do kierowników armii, 
wyraża wojskom podziękę i podkreśla, że 
F •a.neya będzie podtrzymywać i umacniać 
jednolitość działania i zapatrywania wraz 
ze sprzymierzeńcami. Rząd wita o s w o b o ­
d z e n i e  s i ę  i udu w  R o s y i ,  wyrażą 
życzenie, aby mosdo się ono dokonać bez 
gwałtu ; niepokojów \ wskazuje wreszcie na 
finansowe położenie kraju, wymagające jak 
najpoważniejszej' uwagi. Wszystkie nazb- 
zwyczajne wydatki muszą być wstrzymane, 
zaprowadzenie nowych podatków jest ko­
nieczne, ograniczenie dowozu konieczne. —  
Co się tyczy zaopatrywania w  środki ży­
wności, ogólne położenie nie jest niepoko­
jące, jeżeli nastąpi nałożenie sobie koniecz­
nych ograniczeń.

Przemówienie nowego premiera.
Berno. (B. kor.) Na posiedzeniu Tzby fran­

cuskiej, Ribot mówił o niemieckim o d  
w r o c i e, który odbyt się wśród niesłycha­
nych okrucieństw. Francya nje jest naro­
dem rabusiów, pragnie ona tylko odzyskać 
swoje utracone prowincjo j żąda materyal- 
nych rękojmi, ale te nie wystarczą, trzeba 
także rękojmi moralnyeh. Jeżeli Wilson pro­
ponuje utworzenie związku narodów, to 
Francya się na to zgadza, ale tylko demo­
kratyczne narody są istotnie panami swego 
losu. Ribot g r a t u l u j e  R o s y i  z  powo­
du r e w o l u c j i ,  c a r o w i  zaś jako 
szczeremu przyjacielowi Francyii poświęca 
c i e p ł e  s ło w a . Należy się spodziewać, 
że rewolucya także nadal będzie, miała 
przebieg bezkrwawy i będzie służyła jako 
przykład dla innych krajów.

NOW Y WĘZEŁ Z ROSYĄ.
_ Paryż. (B. kor.) A jencja Hayasa. W  sena­

cie prezydent D u b o s t  na początku posie­
dzenia wyraził gratulacje dla zgodnego z 
konstytucją rządu, który swobodnie nadany 
został w R o s y i  i przez to stworzył n o w y  
w ę z e ł  łączący F r a n c y  ę z R o s y  a. Pre­
zydent powitał erę wolności, która rozpoczę­
ła się na wschodzie, w chwili, kiedy zachód 
zwycięsko ją potwierdza. Minister V  i v  i a- 
n i przyłączył się imieniem rządu do tych 
posłow i odczytał oświadczenie rządu. —  
W  Izbie prez. Deschanel złożył analogiczne 
oświadczenie. Obie mowy przyjęto oklaska­
mi i okrzykami na cześć Rosyi

STOSUNEK DO NACZELNEJ KOMENDY.
Genewa. (B. kor.) W  Izbie oświadczył rząd

o swoim s t o s u n k u  do naczelnej k o- 
r n e n d y  a r m i i :  Rząd decyduje o wszy- 
stkicm, co dotyczy organizacyi i zaopatrze­
nia wojska. Jest on ogniwem w stosunku 
do sojuszników, dbającem o zgodne współ­
działanie wojsk sprzymierzonych. Rząd po­
zostawia mianowanemu jrrzez siebie naczel­
nemu kierownictwu armii swobodę projekto­
wania, przygotowywania i kierowania ope­
racjami wojennemi. Zgoda w narodzie jest 
konieczna. Ważne jest wzajemne zaufanie. 
Prasa powinna informować opinię publiczną. 
Rząd stłumi wszelkie nieprawdziwe wiado­
mości i próby poniżania urządzeń republi­

kańskich, ale przestrzegać będzie wolności 
wyjawiania zdania.

Jsdnomyślns v e t e  zaufania.
Paryż. (R. kor.) Aj. Havasa. Po dyskusji 

nad interpelacjami w sprawie ogólnej poli­
tyki rządu, Izba w obecności 4-10 posłów; 
jednomyślnie przyjęła porządek dzienny, 
wyrażający rządowi z a u f a n i e .

Prapram prac Koła polskiego.
Wiedeń. (B kor.) Z sekietaryatn K o ł a  

p o l s k i e g o  donoszą, iż w przyszłym, ty­
godniu obradować będą w Wiedniu w biu­
rze prezesa Koła w środę 2S. marca o 11-ej 
przedpołudniem komitet komisji parlamen­
tarnej dla sprawy gminnych, we czwartek 
29. marca o 11-ej przedpołudniem k o m i ­
t e t  k o m i s y i  p a r l a m e n t a r n e j  ala 
ordynacji wyborczej, w piątek 30. marca 
o 11-ej przed południem p e l n a k o m i s y a  
p a r l a m e n t a r n a  Koła polskiego.

Sprawa zwołania parlament!!.
NARADY STRONNICTW NIEMIECKICH.

Wiedeń. Vb . kor.) Dziś pod przewodni­
ctwem dra G r o s s a  odbyło się posiedzenie 
ustanowionego przez partyę c h r z e ś c i ­

j a n  s k o-s p o j  e c z n ą i niemiecki Z w i ą ­
z e k  n a r o d o w y  wspólnego komitetu. O- 
becni byli także ministrowie B a e r n r e i -  
t h e r i dr U r b a n. Według ..Deutsche 
Nachr.“  na posiedzeniu ujawniły się przede- 
wszysikiem życzenia stronnictw co do z w o ­
ł a n i a  P a d y  p a ń s t w a .  Dr Bacrniol- 
thosr złożył oświadczenie, że r z ą d  natural­
nie ma przed oczyma termin upływu okresu 
prawodawczego i z w o ł a  p a r l a m e n t ,  
tak, aby było dość czasu do załatwienia 
wszystkich spraw, które ze względu na o- 
góhią sytua< yę i na upłynięcie tego terminu 
muszą być gruntownie przedyskutowane I 
uchwalone. W  tym samym duchu oświadczył 
się także min. handlu dr U r b a n  w sposób 
stanowczy. Obrady, które się potem wywią­
zały, wykazały zupełną zgodność zapatry­
wań, potwierdziły niezmienne trwanie obu 
grup przy wspólnie omówionych liniach wy­
tycznych. Postanowi ono w y s t o s o w a ć
do rządu ż ą d a n i e  jak najrychlejszego 

z w o ł a n i a  p a r l a m e n t u .

Wiadomości telegraficzne,
NAMIESTNIK WE LWOWIE.

Lwów. (B. kor.) Namiestnik, gem fo , 
H i i y n  przybył tu dziś w towarzystwie aS- 
jutantów oraz komisarza powiatowego Dr* 
Sobolewskiego. Na dworcu oczekiwali przy­
bycia namiestnika przedstawiciele wn dz. 
P. namiestnik juLó będzie udzielał audyert* 
cyi w  gmachu namiestnictwa*

ECHA STORPEDOWANIA „DANTONA**.
Berlin. (B. kor.) Biuro Wolffa donosi, że

w miejscu, gdzie w dniu 19. bm. na morzu 
Śródziemnem zatopiono wielki francuski o- 
kręt bojowy, łódź podwodna wyłowiła pakę, 
zawierającą listy. Z tych listów wynika, że 
zatopiony okręt był f r a n c u s k i m  okrę­
tem liniowym „ D a n t f n ‘‘.

N A & S S Ł A N E .

Wybór nowd lądowych:
Edmund Zechenter: ,(Wałkowe kochanie". 

Gebethner i Sp. Kraków 1917. C e n a  3 kor.
Tegoż autora: „Z chłopskiej niwy“ . Z przed­

mową Kazimierza Tetmajera. Gebethner i Sp. 
Kraków 1909. C e n a 1 kor. 50 hal. 467

ul. Lubicz 15. K in o  L u b ic z  t u & » .
oboj 4smc,a osobowego, 

od 23-gfc do 2h-y* umrca b. r. włącznie

Winy ojcóts, dramat \J 3 aktach arcy­
dzieło gry scenicznej.

Dziki poniysł, komedya w 3 aktach, 
Zdjęcia z natury.

+

Wincenty Hola Zbijewski
em. urzędnik kolei Karola Ludwika,

przeżywszy lat 74, po długich a ciężkich 
cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, za­

snął w Panu dnia 22. marca 11)17 r. 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w sobotę 
24 marca b. m. o godzinie 4 po południu 
z domu żałoby przy ul. Czarnowiejskiej 1. 30 
wprost na miejsce wiecznego spoczynku, na 
który w ciężkim smutku pogrążona Łona, 
dzieci i wnuki zapraszają Krewnych, Przyja­

ciół, Kolegów Zmarłego i Znajomych.

Nabożeństwo łatobne^
odprawionym tędzie we wtorek dnia 27 b. m. 
o godzinie 9 rana w kościele O. O. Kapu­

cynów.

Osobnych zawiadomień roz3yłać sie nie będzie.
Zniłftd pozridbowj .Concordia* lana Wolnego, 

Kraków, pl. Szczep&tfski 3.

Firm.: lOZEF MASSAR W  KRAKOWIE. Poleca ria jesień i zimę: Aksamity, Welwety, Materye
* wełniana, Sokna, Fiansls, Barchany i t. d, Gotowa 

. Konfekcya i bielizna dla dzieci.
I I I . r iO r y a n S k a  S.,15 Usaizrn clwtrt» ad 8 rma da 1 w Bołudnis i od 3 oosohidnlu da 7 fhsrif.
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KORESPONDENCYA
ROZDZIELONYCH.

Każdy, kto ma blizkich poza iinią 
bojową, może nawiązać z nimi ko- 
respondencyę za p o ś r e d n i c t w e m  

„Giosu Narodu". i
No zasadzie naszej aniony e Polskim Odażiałetn 
orzy Rosyjskim Cterwonym K tz y z u w b rtok iw l-  
mit -  kardy lisi tamitszczony *v „GLOSIE AA 
B 0 D € “ w staje niezwłocznie przesiany ee bewtt- 
hokmi pocztą pod wskazanym.'adresem. W oram  
dokładną)to adresu (przy niewiademem miejscu 
pobytu zastaje on ea  lanno wydrukowany w 4  
najpoczytniejszych pism ach polskich w Rosyi, a  
mianowicie: „Gazecie Polskiej", w „Dziennika Ki- 
ionskiM11, „Karyerze Nowym". „Nowym Kwryerze 
Litewskim", i  tą drogą dostaje się do rąk  adresata.

Odpowiedzi i listy z Rosy! zamieszczana w tyrń 
pismach druku jm y bezpłatnie. Z uwagi na 
doniosła społeczna znaozonie tego jedynego 
I pewnego dziś środka korespondencji obliczy­
liśmy eony możliwie najniższo, a mianowicie:

Pierwsze 24 słów kor. 4. Każde następne 10 słów 
kor 1, przy powtórzeniu całości nic przekra* 
czającej 50 słów kor. 3, ponad 50 słów kor. 4.
K f t r o s g o n d D n c y e “ zamieszczamy jedyni* po n* 

dostaniu gotówki.

Zagajewski Tadeusz i Otto Antoni, Stryj, Sta­
nisławowska Dyrekcya. kolej., proszą rodziny, 
pozostał© w Stanisławowie o jakąkolwiek wia­
domość. My jesteśmy zclrowi, powodziłoby się 
nam nieźle, gdyby nie troska i niepokój o ''A as. 
Olek Pietrański zajęty nadal w Dyrekcyi, Mun- 
<jek zdrów w kadrze. Stacha i wszyscy z na­
szych tu zdrowi. Hcnek zdrów, Jurek pisze. Dra 
Marcina Kosteckiego, p. dyrektora Kurow­
skiego i znajomych prosimy o pośrednictwo. 
„Dziennik Kijowski-1 proszony o przedruk. 1484

Władysław Kopeć, gub. Wołyńska, poczta Rafaela Fiałkowska zawiadamia Matkę swą \ Ks. Stanisław Szpunar, zawiadamia braci a- Antoni Zenowicz, pragnie wiadomości o Sta- 
Siarokonstantynów, skrzynka Kr 44, folwark Julię Piątkowska, siostrę Agnieszkę zamieszka-; piekarza Józefa, przed wojną w Chorostkowie, msławie Sztolcmau, Kijów, Nestorowska, Ale- 
Pohoryla. Mania Detkens suchoty umarła. My j e  w Ła-zniowie ohek Trembowli, że mieszka i adwokata Leona w Żabiein, Galicy a, że wszy- • ksandrze Zonowiczu, Charków. Są z Walą w cię- 
drowi. Daj znak życia. Tadeusz Kopeć, War- z dziećmi w Nowym Targu, Włodek żandarmem j scy jesteśmy zdrowi, dzięki Bogu. Go z Wami? j żkich warunkach, przykrości dużo, prosi syna o

sza w a. Mokotowska 49. 1093, w Albanii, Julek w Zakopanem przy Czerwonym ; Napisać do Hirkawskich, Dubiecka, lub tą dro- pieniądze.

Ksawery Zubowicz i Jan Żongollowicz, za-j 
wiadamiają Amelię Osuchowską w Smoleńsku, 
że są zdrowi. Proszę o wiadomości o Zoni, Hali, i 
Janku, i o pieniądze. 1692 j

| Krzyżu. Ludwik zdrów na froncie. Matko, siostro i gą. 
i bądźcie dumne z syna, brata. Wszyscy widuje- ! ~ 
my się eo pól roku, płaczemy i tęsknimy za wa- 

zveb dobroczyńców. Co

1613
1591

Miłkowski Stefan, Moskwa, Twerski bulwar, 
dom Rom ano wa. 700 rs. wysłane, czy odebrałeś? 
jak zdrowie? pisz „Głos Narodu11, albo Regul­
ski, donieść o służbie, staraj się los złagodzić, 
o pomoc Zakrzewski, Zarząd kolei nadwiślań­
skich, wszyscy zdrowi. 1774

Piotrowska Lucyna, zawiadamia synów: An­
toniego w Petersburgu i Józefa, ucznia szkoły 
realnej w Nowogrodzie, że znajduje się w Baszo- 
wieach, jest zdrową i prosi ich o nadesłanie 
wiadomości o sobie. W Baszowucach wszyscy 
zdrowi —  serdecznie ich pozdrawiają 1770

się wam' należy dostaniecie. Posyłaliśmy pienią- j »^azcta ^okka ■ Matka ( Jiojnowaka

I Janowie Dhiżewscy, zawiadamiają 13 lutego, 
! Stanisławów, Romana Grochowskich, Kijów,

R ud ow-r> tfllŁ lliłJCAV UU.'LaUl'.UO, ± A CŁU. O IIJ y j . ,
Ize ale zwrócili, ida tylko do wielkich miast. N '  zdr0'v’- Drogoszewem, na mocy
łudźcie zdrowe i dobrei myśli. 1767 P^mpotencyi, zajmuje się Janek, Szczuczynem

"  ■ 7 ,. ..........----- - . . . 4 _________________ ,  !  „Rajmund. Jesteśmy wszyscy zdrowi, nie wyje­
żdżaliśmy woale. Wszystko ocalone. Prosimy 
odpowiedzieć także zawiadomić Inżyniera Pu- 
cjatę, że matka Brzeskiego Kazimierza zdrowa.

Bianka zapytuje Bronisławę Suligowrską, Ki­
jów, Lwowska 64, jalk zdrowie? Pięć miesięcy 
nie mam wiadomości. My jesteśmy zdrowi. Pro­
szę o odpowiedź tą samą drogą. 1769

Helena Hinczowa z Lublina zawiadamia Cze­
sława Chnicza (Kijów ul. Gogolewska Nr. 10, 
m. 10), że ogłoszenie czytała, oboje z synkiem,
■wszyscy w domu i w waszej rodzinie zdrowi.
Oa p. Wacława Zaorskiego całą sumę otrzy­
małam. Czy otrzymałeś listy moje, tyczące się 
naszych interesów? Co się dzieje z Bronkami?
Donieść im. żc wszyscy w Nałęczowie zdrowi.
Listy wysyłam często, ostatnią twoją kartę z 
października otrzymałam w listopadzie. 1485
•  ; .----- ; ------7 ; Matylda z Thonnesów Panufnik, zawiadamia

Jan Matek z Naglawic, prosi o wiadomo^ o ,jl(j ja swego Tomasza, inżyniera armii czynnej, 
synach Bolesławie  ̂ i Stanisławie, ktoizy nue~ | zamieszkałego w Krzemieńcu, gub. Wołyńskiej, 
czkali w Otyce. Pisma polskie i rosyjskm pro- ,-/ęt z(j ro,va  ̂ jgjj również dzieci, Mirko, Ję-

WieLnrożnego P;ma Michała Kuczyńskiego 
w Moskwie, Centralny Związek Miast, proszę 
uprzejmie aby raczył dowiedzieć się w Głó­
wnym Zaa-ządzie więziennym, gdzie się znajduje 
ojciec mój, Józef Nowak, dozorca z Sandomier­
skiego wiezienia. Łaskawej odpowiedzi oczegu- 
ję tą samą drogą, przez „Glos Narodu11 Bole­
sław Nowak, Sandomierz. Pisma w Rosj i pro­
szę o przedrukowanie. 1773

Kazimierzowie Piaszczyńscy ze Snopkowa 
proszą serdecznie Ludwikę Zaorską i Czesława 
Hińcza, o doniesienie tą samą drogą czy syn ich 
Wacław zdrów, jak mu się powodzi. Czy jest 
na dawnej posadzie. Czy odebrał pieniądze.

1667

Józefę Kokowską dom Spurnych Kossów, 
Galicya, proszę o wieść o sobie i dzieciach, zaś 
dobrych ludzi o zawiadomienie i pomoc. Pienią­
dze wypożyczone z- wdzięcznością zwrócę. Od­
powiedź tą samą drogą. Stroskany mąż Józef 
Kozłowski, Feldspitul 1107, 281. 1768

Bzone są o przedruk. 147S

Kazimierz Wernic. Warszawa, Srebrna 2, pro­
si Magdalenę Wcrnic *■ Wosińską w Moskwie 
Diodowo, Janinę Sroczyńską w Czernichowie, 
„Komitet dla uchodźców11 zawiadomić, że Mai-ya 
Borman zdrowa jest, otrzymała wiadomość z 
-Zakopanego, prosi o wiadomość o Januszu tą 
samą drgą. 1331

Maryanna Kłopocka, Krzanów, gmina Bliznę, 
fcub. Warszawska, zawiadamia męża Ignaca, 
116, 20, piećh. opołczeńskaja brygada, muzy­
kanta kaja komanda, że są wszyscy zdrowi Po­
wodzi się jej dobrze. Prosi o wiadomości.

1329

Jana i Katarzynę Turczariskich z Buczacza, 
po w. Buczaez zawiadamia syn Tadeusz, że prze­
bywa w barakach. Choceń Czechy. Prosi o wia­
domość przez „Dziennik Kijowski11. 1763

Płoszyńscy, Wojdaccy, Januszek siecimiomie- 
sięczny Leszek, zawiadamiają Władyslnwostwo 
Muśniokich, Syberya, Irkue, że myśmy w Wol- 
broniu, Władzia dzieci w Piotrkowie zdrowi, 
zabezpieczeni, o Was drodzy niespokojni, stę-- 
sknieni. Mieliśmy od Jurka wiadomość, w „Glosie 
Narodu11 żeście zdrowi. Ogłoście o Sobie Prociu, 
Waszych warunkach. Marzec. „Glos Syberyi11 
prosimy przedrukować. 1762

Józefa Chudzyńskiego, Biiańsk, Droga Pole­
ska, prosi Anna Ilezukowa, Węgrów, o wiado­
mości co się dzieje z rodzicami, Michałami Pa­
włowskimi urzędnikiem koki Nadwiślańskiej, 
ewakuowany Białystok. My wszyscy zdrowi.

1637

Stanisława Molecka, Warszawa, odpowiada 
mężowi w Saratowie, że wszyscy zdrowi, na 
miejscu pracujemy u hr. Potockiej. Froszę o 
wiadomości na dal. 1636

Kazintierzo3two Stromi!Iowie, dziękują Liso­
wskim z Ilnmania, gub. Kijowska, za wiadomo­
ści i proszą o więcej. Pisaliśmy w listopadzie 
również przez „Głos Narodu11, czyście otrzymali? 
Jesteśmy zdrowi, bądźcie spokojni. Czy żyje Ja- 
roszewiczowa? 1685

Fabijanowsey, wszyscy z Królestwa donoszą 
Fabijanowskim z Gniewania, że jakoś żyją, py­
tają co słychać z Przennymi. Dajcie zaraz znać. 
Ogłoszenie czytaliśmy, dziękujemy. Juliusz Fa- 
bijanowski. 1688

Ignacy Parczewski, jest zdrowy, czeka z upra­
gnieniem szczegółowych wiadomości, co słychać 
x Andruczkiem? Rózia w Warszawie, Senator­
ska 7. Córka zemną. Piszcie tąż drogą.

1690

Wincenty hr. Łubieński, jest zdrowy, prosi o 
wiadomości o T. lir. Łubieńskim, Petersburg, 
Kara wanna 18. Czy Józef jest z żoną? Co sły­
chać z Zygmuntem? 1091

Stanisława Wierzbicka, z córkami zawiada­
mia synów, Michała i Franciszka i jego rodzino 
w Kijowie, Włodzimierska 51, że Wszystkie są 
zdrowe. Gospodarstwo powoli się podnosi. Po­
trzebna plenipotent'va dla domu na Ordyna­
ckiej, o czem już parę razy pisane było. Czy o- 
debraliśeie jakie listy od nas, lub ogłoszenie w 
gazecie? Przytuły i Drogoszewo w reku Janka.

1694

druś i jego matka. Tęskno nam bardzo myślą za­
wsze jesteśmy przy nim. Pieniądze do grudnia 
otrzymałam. Skrzypce w porządku przywio­

złem do Warszawy. Adres: Warszawa, Sadowa

dze 
Ba

Droga Karolciu. Pozostaję w Sanoku w Sta­
rostwie. Jestem zdrów: — Napisz o sobie i dzie­
ciach, gdzie przebywacie i jak się powodzi. Twój 
mąż Bariiomiej Radezak. 1766

Upraszamy w imię Boga OO. Dominikanwó w 
Czortkowio lub każdego kto niniejsze ogłoszę- Zygmuntowie, dzieci w Rydzewie, gospodarują
nie przeczyta by doniósł o ile wie, eo sic dzieje ! zdrowi. Ogłoszenie wasze czytaliśmy. 1681
z Ludmiłą z Leszczyńskich Stachiewiczawą, żo- ; 
uą komisarza skarbowego zamieszkałą przed in- 
wazyą w Czortkowie na Wygnance dom Przy

L I S T Y  Z  R O S Y I
otrzymane przez Danię i Szwecję.

Wiek ks. Jezierskiego w Myszkowie, gub. pio­
trkowskiej, Stanisław Klopsch — stacya Bu- 
ezaez, galicyjska droga żel. — prosi o łaskawe 
doniesienie tą samą drogą, co się dzieje z Emi-

siężnej, stroskanej rodzinie pod adresem Leo 
Leszczyńska, Rzeszów, tą samą drogą. Uprasza­
my polskie pisma w Rosyi o przedruk. 1765

Adolfa Auliche w Tarnopolu zawiadamia, że 
jesteśmy zdrowi. Kazik ma przyjechać do mnie 
na dwa tygodnie na urlop. Wiadomość miałem 
też przez Mińc.ię. żafnecka. 1764

Janowie Pompeinowie zawiadamiają Poręb­
skich, Kijów, Proreznaja 14, mieszkanie 4, że 
żyje w ciężJkich warunkach. Za 3-let.ni procent 
od prywatnej pożyczki 5000 kor. wynoszący 
1.500 kor. zasekwestrowali rzeczy, przyszlijeie 
na to, przez Gazetę. 1760

Ktoby wiedział o losie Mikołaja Krasińskie­
go, pracującego w roku 1915 w Warszawskim 
Okręgu Komunlkacyi Mohylowie, oraz o zagi­
nionym 15-to letnim Henryku Krasińskim, ra­
czy zawiadomić Wincentego Krasińskiego, 
Kriegsgefangelager Lechfeli—Bayern, Batl. I. 
Komp. 3. Nr 5967.

■ Bohdan Winnicki, Warszawa, Nowogrodzka 
7, lub Skrobaczów, prosi brata Edwarda Winni­
ckiego z Kielc, wiadomości o sobie, rodzinie 
Kubeckich. Nam przybył syn Zygmunt, Anto­
siowie, Ludomirowie, Julcia zdrowi. Krzywo- 
szewski umarł. Winiarami administruje Kozłow­
ski. Antoś rejentem Jędrzejowie. 1682

14. Ogłoszenie twoje czytałam.

Ksiądz Józef Mączyński, proboszcz parafii 
Olbiorzowickiej odpowiada Stanisławowi Climiel- 
nickiemu, pracującemu w oddziale drogowym 
armii czynnej, że żona Jego i dzieci są zdrowe. 
Żona zajmuje posadę nauczycielki w Olbicrzo- 
wicaeh. Ojciec umarł w Solcu dnia 4 paździor-

1679;nika roku przeszłego. Dom ocalał. 1603

Żadnej wiadomości od syna nic miała i prosi, ijją, Kopsch i dziećmi, sam w domu p. Boruw- 
Stanisława Wierzbicka. Zosia, Wanda zdrowe.' skiego. Ani jednego listu, żadnej wiadomości

znikąd nie otrzymałem. Nie wiem. czy pienią­
dze i listy moje otrzymała. Pozdrowienia wszy­
stkim, wszelkie koszty zwrócę.

Władysław' Wojciechowski zawiadamia żonę 
Małgorzatę i rodzinę Grzatowskich w Warsza­
wie, Zakątna 1, że jest zdrów, mieszka w Miń­
sku lit. razem z Wódkiewiezem, prosi o odpo­
wiedź tą samą drogą.

Żołnierz armii czynnej Franciszek WwAtie- 
wicz zawiadamia matkę swą w Warszawie, Za- 
kątna 1, że jest zdrów, ojciec i siostra również. 
Mieszka w Mińsku lit. razem z Czesławą Czar- 
rowską.

Aleksandrowie Wilczowie, Targowe, gub. Pło- 
okiej, proszą wiadomość o synu Stanisławie, 
należącym do armii rosyjskiej. Odpowiedź: War­
szawa, Nowogrodzka 5, pani Dydyńśka. 1683

Stanisława Smoleńska mieszka z córką Prza­
snyszu, prowadzi skład apteczny. Zapytuje się 
czy jest nadal w Goskoje, Samarskicj gubemii, 
178 lazaret. Wszyscy zdrowi. Stanisława.

_  _ 1684

Jadwiga Jurkiewicz, Nowy Sącz, zawiadamia 
Maryę Jurkiewieżową w Podhajcacli. Jesteśmy 
z "Babcią zdrowe. Bolek przy szpitalu. Janek 
odwiedza nas. Od października w aptece Nowy 
Targ zdrów, niespokojny. Co z Wami? Odpo­
wiedź tą samą drogą. 1587

Gielniewscy ze Strudowa, donoszą Wam dro­
dzy synowie, iż komunikat czytali, są zdrowi. 
Tęsknimy bardzo, piszcie często tą samą drogą. 
Czy Miecio się uczy? Uprasza się o przedruk w 
„Dzienniku Kijowskim1-. 1592

Porucznik ciężkiej a.rtylcryi Zdzisław Jani­
cki z Czoitkowa, obecnie na froncie, donosi 
Jul. Łukaszewiczom w Czortkowie, że żyje. Stach 
także zdrów. Czy listy doszły? Feldpost 439 
1 marca 1917. 1598

Aniela Alexandrowicz, Lwów, Zielona 62, 
prosi księdza proboszcza w Kulach, Galicya, o 
wiadomość o Mieczysławie Aleksandrowiczu, le­
śniczym w Kobakach — i jego rodzinie.

1588

Ksiądz Alojzy Kucharski i brat Ernst zamie­
szkały w Pradze, zawiadamiają matkę Rozalię 
Kucharską, względnie Katarzynę, zamieszkałą 
w Czemiowcach, ul. Topfelgasse 21, że są zdro­
wi — i proszą o odpowiedź przez „Głos Narodu11.

1621

Jan Łańcucki zawiadamia swych rodziców 
Józefostwa Łańcuckich w Sosnowcu —■ fabryka 
monometrów p. t. J. Łańcucki i T. Pietrykow­
ski w Sosnowcu, że znajduje się w7 armii czyn­
nej, jest zdrów i prosi o wiadomości tą samą 
drogą.

Ciesielski Piotr zawiadamia rodzieóc w Lubli­
nie, że on i Oleś są zdrowi i dobrze im się powo­
dzi. Jestem na IV  kursie w Kijowie. Oleś już 
skończył instytut i mieszka w Dorpacie, widu­
jemy się często. Otrzymaliśmy wiadomość tylko 
od ojca. Co się dzieje z mamą, Jadzią. Stasia i. 
Ferdynandem? Proszę o odpowiedź tą są nu; dro­
ga-____

Wacławostwo Goławscy w Kijowie, K ud iła w­
ska 23, zawiadamiają Kazimierzostwro G oław­
skich, w Białymstoku przy uh Szosowej, dom 
własny, że powodzi się nam dobrać, niepokoimy 
się o was. Gdzie Kocia Wasinunt? Potrzebuje 
opieki.

Antoni Jaworski ze wsi Widok, pow. gróje­
ckiego, gub. warsz., zawiadamia żonę Franci­
szkę, że jest zdrów, i powodzi mu się dobrze.. 
Niepokoi się o rodzinę. Pisałem kilka listów. 
Proszę o wiadomość tą Bamą drogą.
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DLA KUPUJĄCYCH NASIONA.
Z Krajowa Stacya bolani«no-roS»iKg 

we Lwowie zawarły umowę na czas do 30 go 
czerwca 1917 odnośnie do ink.ielania gwarancyi ku­
pującym nasiona następujące firmy:

1) Bank rolniczy e, k. palie. Towarz. Gosp. we 
Lwouie.

2) Dom rolnicjo-produkcyjny E. Bahlsena w Kra­
kowie.

3) Pierwsza krajowa, rodowodowa V. ndowla zbóż 
w Mikulicach (p. Kauczuia).

4) Krajowy Sępisz gospodarsko handlowych spó­
łek Tow. „Sitskij Hospodar-1 we Lwowie.

61 SKład nasion Domu komisowo-ro'niczego S. 
Wointrauba w Tarnowie.

6) Spółka handlowa c. k. galic. Towarz. Gosp. 
„Ziarno-1 w Jarosławiu.

7) 3półka handiowo-rolnir,7.a c. k. gal. Towarz. 
Gosp. w Sokalu.

8 ) SpóiJts handlowo ro'nicza c. k. galic Towarz. 
G csp. w S try ju .

9) Spó'ka rolnicza handlowa „K‘os“ w Mielcu.
101 Synd ykat roln iczy w  K rakow ie,
11) Syndrkal rolniczy we Lwowie.
1 2 )  Z arząd  dóbr w  G rod k ow icach  (p. B rzezie ).
131 Związek ekonomiczny Kółek rolniczych we

T.wowie (obecnie w Krakowie).
14: Lambert i Krcysiak we Lwowie.
151 Owadje Giin.sberg (z Podwołoczysk) -w Wiedniu 

11/4, Pioiukteriborle.
16) Emanuel Hiibel (ze Lwowa) w Wiedniu III. 

Schioltgasse 6/12 a.
17) Jar.ób Weissnicht z Podwołoczysk) w Wiedniu 

II., Produkttnbćirse.
Firmy te umową ze stacyą zobowiązały się:
a) gwarantować odbiorcom prawdziwość nasion, 

% czystości, % kioJkownnia, brak lub ilość kanianki, 
dla koniczyny czerwonej także pochedrenie.

b) odszkodować stosownie odbiorców, ewentualnie 
przyjąć z powrotem sprzedane nasiona i zwrócić ko­
szta transportu, jeżeli kontrola Stacyi stwierdzi, że 
gwaraneya nie zostsła dolra.ymaną

c) ponosić ewentualnie koszta kontroli sprzedanych 
nasion

Stacya przesyła na żądanie normy czystości, kieł­
kowania i wartości użytkowej nasion rolniczych.

Tow. cyrodniczG w Wadowicach
p e s l a d s  k m  s p n u d a i
staticzitą ilość 5-eio i 6 -cio letnich szcz; pków 
drzpw owocowych w licznych oomienach u to 
jabłoni, grusz, śliw, czereśni, w'śni, orzechów 
■wJosk ch tudzież krzewów agrestowych i po­
rzeczkowych. —  Ceny umiarkowano a no. żą­
danie mogą być wysłano cenniki. Przy za­
mówieniu należy przesłać not iwę należytosci, 
zaś reszlą będzie obciążony towrar w formie 

zaliczki. 495
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Pracownia

Kola pracy kobiet polskich
Stow. zarej. z ogr. porąką w Przemyślu,

wykonuje: suknie damskie, dziecinne, kostyumy, pła­
szcze i t. p.; bieliznę wszelkiego rodzaju; kapelusze 
damskie i inne ubrania głowy, zastosowane do pory 

roku, w cenach jak najprzystępniejszych.

Pracownia mieści się przy uiicy Gimnt-zyalnej 
L. 2, I!. piętro. 435

Is if la ia  I .  j E B  i  f e f f l i s
. elita Bratka 23. —  pelsta:

Baranowski 1. Dr. ¥/iaś I folwark. Stuaya z dzie­
jów agrarn. P o ls k i...............................K 8' —

Baranowski 1. Dr. Kalisz. Rv», historyczny . . „ 2’—  
Baudeuin de Courteuav. Pod Ostrołękę. Epizod

z r. 1831 . . . . '..................................   l -20
Brodowski F. Raforma włościańska z r. 186-L „ 2-— 
Drobnifiw ka M. Co rodzica własnym dzieciom 

dać mogą ( powinni. Praca odiiiaczoua na 
konkursie im. Sokołowskiego . . . . . .  „  1'20

Horodyński W Rok 18S3. — Onow. uczestnika „ 1  — 
Jezierski E. Walsrjnn tukzsiński. Życiorys . • „ l -—
Jezierski E. W. Ks. Konstanty I K3. towicka

Ż yc io ry s  .................................... - . . - . „  1’—
Koszutski St. Co nam Rosja daia i co nam wzisla.

Sziic ool tycz-y . ............................ „ 1"80
Kręćki A. Zbiór matoryjałów do historyji Powsta­

nia 18E3 4 r. wysz*,,’r Zeszyt 1 i 2 . . . „ 4 —  
Kwcs ebifrsbi St Dr. Częatoshowa za Konfede-

racyl Barskiej z ilu-.t-. i m apam i. . . .  „ 7 20 
Kamieniecki W. Gonera Państwa Litewskiego . „ 2-—  
Gacki St. Wesoły portret smutnego Kołtuna Nowela „  4;—  
Jaroszyński Tad, Zmora N iwrcla . . . . . . .  4-—
Łagici/sbi Cezary. Andrzej Artur Zamoyski. Ży­

ciorys . . . .  . . . . . *  1 ——
Mslirzewski E<Dv, Czarnogórze * ilustr........... „ 1",—
Malis/.cwski Edw. Alb nia z ilustr.................„ 2*—
Neyazewbki Pic/iin Btsnisław. Akordy. Poezye. „ 6"—
Pamiętniki króla Stanisława Augusta Tłumacze­

nie z ory/inalu fmac. wydane przez aka- 
rirrriię nauk w Petersburgu Tom T. cz. T. „ 10'— 

Samborski H. Wspomnienia z Powstania 1863 r.
i poliytu na S v h e ry i............................ .... 4-—

Sosńbowski Czerwona y/yłogl azhice z żyria
Beljniaków . . ............................ ....  2‘29

W atar W. Etencwisko dziajowe Polaków. (Ideo­
logia PoDkD  ......................... ....—"75

Wakar W. Sio lat wsiki o oświatę Polski........... 2’40
Waleska Cecylia. Zaiomnisz. NowHe. . 7 . . „ 5-—

KSIĄŻKI DLA MtOSZlEŻY
Jezierd i E. Targowica. Powieść historyczna- . „ 5*—  
Ostii weka Br Górka Wodnicy z ilust. có-ki autor. „ 6-— 
Piaon A- f.*3T Sro!iad;SrĆW. O c».v. bistoiycziie. ., 4"—

WYłlAW. TOW. MIŁOŚNIKÓW H1ST637! W WAnSZAWiŁ 
Bai».-'OW(tk! l s » .  Dr. Zdziejów rodów Patryayi j

s-*ev/skich miasta siarej Warszawy, 'wycz-m.) „ 2  60 
Gie h w ć  Er. Porządek ogniu-,yy w Warszawie do

roku 1833............................................
Konarski K. Pałan Brui-iowskl w Warszawie. .
Krau-.hsr Al. Salony i zobrama Literackie w War­

szawie na schyłku 18 w. i w  ubiegłym
'Łllli^riu • .........................................

Zbiory Kartograficzne. Próba instrukcji do kata­
logowania i konserwowania zbiorów karto­
graficznych .............................................  1‘80

Do nabycia we wszystkich księgarniach w Galicji

S z k ó ł k i  w  P o d h o r c a d i
obok Stryja, 402

JuSSaiia bsr. BrunicKieso
polecają się uprzejmej pamięci.
Cennik na żądanie darmo i o płatnie.

ulotne pismo satyryczne z lieznemi rysunkami, 
pod redakcyą

ST. D Z I K O W S K I E G O .
Cena egzemplarza Kor. 2*20.

Do nabycia w księgarni

S. A. Krzyżanowskiego
w K rakow ie. 463

BiaJmiSsza rozrywka w polu
a a i i « a * B i x a a m » i R a s > a i  O a a x « i i a M i i ' i i H M a i a i i a a a a a m i « *
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Dwóch

ReSiord fmiechta.

310
4 .-

4.—

Wesołe piosenki, monologi, ku­
plety wybitnych lwowskich lite­

ratów.
Do nabycia w księgarniach w cenie 

K 1.50, z przesyłką pocztową K 1.60.
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TlAClira SUIEHIA
5 rzez ks. GiiMornb-<i. Trn- 
inaczenie nrzŁirzat Ke. Dr- 
Czesław Wądolny. prałat 
katedr, kruk. — Księgarnia 
katolicka Dra Wł. Miikow 
skiego w Krakowie. — Za 
nadesłaniem 2 Koron wy­

syła opłatnie. 320-1

fo ) (o )C ć ) { o ) ( o ) ( o )6

O S O S A
inteligentna, cn rgezna 
z dobromi świadectwami 
poszukuje nosa-.lv gospody­
ni, iak również, mnie przy­
jąć posadę pisarza, luh 
ekonoma we dworze, Zna 
się na gospodarstw o mę­
skim, włada jęzvkiem nie­
mieckim. — Wiadomość 
w księgarni n. Bykowskie­

go w Ostrowcu. 401

t e o f i e g g M e u a M

przyjmie Handel

Mćba Piekl! w Paigśiiu.
496

O S O B A
inteligentna lat 28 uczciwa, 
pracowita, energiczna, ła­
godnego usposobienia, po­
szukuje miejsca gospodyni 
lub panny słuiącej. Dobrze 
gotuje, rozumie się na. 
chowie drobiu i trzody 
zna krój i czesanie. Po­
siada bardzo dobre świa­
dectwa. — Adres wskaże 
Admin-stracya. 407

N O W E N N A
n a jsk u teczn ie jsza

do M. B. Nieustającej Po­
mocy w Księgarni Katolic­
kiej Dra W. Miłkowskiego 
w Krakowie, Floryańska 1. 
(po 60 h. i po K. l -60 cwd. 
opr.). Należytość z góry 
w znaczk. poczt. — Porto 
rwykłe 10 hal. polecone 
35 h. osobno. 320(2)

Poko je , Obiady
prywatne

Karmelicka 46, II p. 
na prawo.

___________400

K m i l H S S g
2 piętrową w śrćdmiaeciu 
tuż przy Rynku nadającą 
się na biu*a dla instyt.cyi 
sprzedam zaraz. — Wiado­
mość pisemn-e do Admini- 
stracyi „Głosu Narodu’1 pod 

•Kamienicę* 477

CSontjjna 1 -̂?

zaraz do wynąjąoia
3 pokoje, łazienka, 
elektr., bez kuchni, 

eweni umebl. 482

Do Baraków K, B. K. w Oświę­
cimiu p-dr"  b i zaraz  k;lku

I C a i s i s a K s y  
\ub k u u lia r s k

Zgłaszać się. nalerzy w go-3 
dżinach przed pe ł•* I nie w V yj 
w Restauracyi Ant. Wó;cL 

i ka — Sienna G. 475

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu11 Śp. z ogr. odp. — Redaktor odpowiedzialny i naczelny R o ma n  W o y c z y ń s k i  *— Drukarnia „Głosu Narodu11 w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.


